
N r  71 Wtorek 15 (28) marca I9!l r. Rok V|
Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych
Adres Redam i: Kijów, Kreszczatyk 33. Tsl, 2464. 
Adm. i Gnik. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38. Te!. 1672.

R ę k o p is ó w  R e d a k c j a  nie z w ra ca .

R e d a k t o r  p rz y jm u je  od 1 2 —a. S e k re t a rz  od 6—8 
A d m in is t r a c ja  o tw arta  od 1 0 —4 po poi i od  6 -  - 8  

w ieczorem .

O gło szen ia  p rz y jm u je  się do g o d z iny  6 w ieczó r . P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z M E  i L I T E R A C K I E .

m ies. k w a rt, p ółrocz. rocz. 
Prenum erata; W  k ra ju  1 .— 3 .— 6 .— 12.—

p  Z a g ra n ic ą  1.50 4.50 9.—  18—

Z a  z m i a n ę  a d r e s u  3 0  k o p .
OGŁOSZENIA; Z a  w ie r sz  p et itow y lu b  je g o  m ie jsce  
przed tekstem 4 0  kop. p ie rw sz y  i  20 kop. K a ż d y  n a­
s tępn y raz, za tekstem 2 0  k. p ie r w s z y  1 "0  kop. n a ­
stępny raz; zaw iad. żałobne po 40 k. W  r u h r y e c  
.N a d e s ł a n e 0 w ie r sz  petitow y lub j e g o  m ie jsce  1 rb .

N u m e r  p ojed yn czy  5 kop.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adm inistra cja.
^ii "ni rn 1

Z a  spokój duszy

Jó z e fa  D y n o w s k ie g o
w e  >rodr dn. 16  m a rc a  w  kośc io łach  w. A le k sa n d ra  i -w . Miko- 

«hja o godz. ę-ej rano odbędą się nabożeństwa żałobne. O czeni 
z a w iad am ia ją  k rew n ych , p rzy jac ió ł  i znpjomych Waowa i Synowie

T p a ł p  m i n i e t r i  D y r e k o y a  S .  B r y k i n a .  W  środę .1"  
■  * ■  l l l l w j o n i  x6 j w c 'w a r t e k  d. 17-go m arc a

dwa koncerty religijne

jAessa de ^equ(em
D. V e r d i ’ego.

Z  udziałem pp.: W o r o n i e c ,  R y b c z y ń s k i e j ,  D o l in in a ,  T i c h o n o w a ,
zwiększonej o rk ies try  ‘ 75 osób) 1 chóru (70 osób) pod batutą I.. Sztejn- 
berga. C h ó ry  w y szk o lo n e  pod kierunkiem  m aestro A .  C a w a l l in i .  S z c z e ­
g ó ły  w  afiszach. Początek  o godz. 8 w ieczorem . C e n y  zw ycza jne . B ile ty  
n a b v w a ć  można. 1680

B
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Element

specyalnie budowane 
dla dróg rosyjskich.

F a  b r y  c z n y s k ł a d

Krsszczatyk ]H 38.
Il - ie  p o d w ó rz e -

N ow o-otw arty m agazyn

=  Les Modes
556 K a p e l u s z y  d a m s k i c h

O t r z y m a ł  n o w o ś c i  z  P a r y ż a .
. s s a s  K R E S Z C Z A T Y K  JV5 2 3  wpro3t Grand-Hotelu

O s trz e ż e n ie ! i68r

Z  pow odu ro zpowszechniania  przez p. S. A ltsz il loea , fa ł sz y w y c h  po- 
g łosek, m ających na tx lu  zaszkodzenia mej firmie, umiejs/em mam 
m m o r zaw iadom ię, że po p r z e n i e s i e n i u  w  s t y c z n i u  r. W a r ­
s z a w y  Po K i jo w n  s p e c y a l n c g o  z a k ł a d u  o r t o p e d y c z n e g o ,
w szystk ie  obstalunki w y k o n y w u ją  się pod osobistym moim k iero w ni­
ctwem, przyczem  w arsztaty  m ego zakładu są zaopatrzone w  zagranicz­
ne m aszyny na jnow szych  k o n stru k c ji ,  jakich nie p o s a d a  w  K ijow ie  ża- 
dtn  zakład tego rodzaju. Dziękując f c ź jn o .  ncj Klient di za łaskaw e  
w zględ y ,  którym i się dotąd c ieszyłem , po lecam  nadal sw e usługi i ]io- 
zosTaję z p ra w d z iw en i pow ażaniem  S .  H E IN R IC H .
W ła ś c ic ie l  S p e c .  Z a k ł .  O r t o p e d y c z n e g o  —  K r e s z c z a t y k  23.

3 - e  i a w y s t a w a  p s ó w
K ijow skiego T -w a  M iłośników Przyrody urządzona w gmachu d a w ­
nego punktu żyw nościow ego przy ul. IU żakowskiej w pobliżu dwoi 
ca kolejow ego od dn. 24-gO do d. 28-g0 marca 1911 roku. O fiaro­

w ana nagroda W ie lk ie g o  K s ię c ia .  1041
Szczegóły i zapisyw anie psów ul. W łodzimierska .V- 5 1 .

D O M  B A N K O W Y

D. Mierzwiński i S-ka
K r e s z c z a t y k  2 7 ,  te l .  1864.

W sz e lk ie  o p e ra c y e  b a n ko w e  na najdogodnie jszych w aru n kach .  W y r a b i a ­
nie i rea l iz a cy a  pożyczek w  bankach  ziemskich.

:  KUPNO i S P R Z E D A Ż  M A J Ą T K Ó W .

D z ia ł  r o l n i c z y  k o m is o w o  -  h a n d lo w y .
narzędzia i m a szyn y  rolnicze. N a w o z y  sztucz. P a s y  i p rz y b o r y  techn.-roh,

KUPNO i S P R Z E D A Ż  NASION.
W y łą c z n e  p rzedstaw ic ie l ,  na K ra j  P o ł  -Zaeh. p łu g ó w  ren om ow anej fabryki

„ J A N  ZAWADZKI i S -k a ” .

R lE D L A

RASTA PO ZĘB0W
dezyn fe ku ją ca  -  aromatyczna 

T O W . A K C . I. D K l f t f E L , B E R L . f i .

P r iw d z iw a  ty lk o  *» czecwonem oryginainem opąhowamu

pasiona
Palm y, georgin ie ,  kanny i :nnc r o ś l i ­

ny po leca zakład ogrodniczy

St. Lesisza
Katalogi na żądanie bezpłatnie . 670

Chirurg -.......-....
E d w a r d  R o d z ie w ic z

powróci) 2, Kaukazu. Godz. przy jęć  
2 - 3 .  W .-P o d w a ln a  36. 950

frC zern ia r^ T .,'6,9*
Syf., wen.,  m o czo p łc .fśp ec .  Kur. strict 

'ein. ptc..). W szyst .  sp ec . spos 
Kur. Oddziel, łóżka. 1 1 1 1 6

18 szumek 14 8 01

ukraińskich
na fortepian

N o w a  s e ry a  
iwydanie pośmiertne'

3 z e s z y t y  po  6 s z u m e k  
w  każd y m ’ 

po R b .  1.50 k o p .  
N a b y w a ć  można pojedyń. zeszyt. 
- Nakład Księparni — — 

L E O K A  ID Z I K O W S K I E G O  
w Kijowie. 

K a t a l o g i  b e z p ł a t n i e .

Zakład Ogrodniczy

Apollo T eafp-Var ietć.
Meryngoiska Nr 8, tel. 24-84.

Dyrekcya Towarzystwa.
Dziś i codziennie do dn. 20-go m arc a  905

Restauracja otwarta do godz- 3-ej w nocy.
Od dn. 20 m a rc a  kom pletna zmiana p ro gram u. S z c z e g ó ły  w  p ro gram ach .

K R A Ę N  C H  E N
OD DAWNA W rrR O B O W A N E  PRZY  KATARACH. 
K A S Z lU .  .a R Y P C E ,.Z A  .EGM iENIU. KWASACH 
ŻO ŁĄD KA  IN F LU E N C Y 1 I JEJ NASTĘPSTW ACH, 

D O  N A B Y C IA  W S Z Ę D Z I E
ŻĄDAĆ WYRAŹNIE 'RJD CKT NATURALNY, 
S IE  PRZYJMOWAĆ WSZELKICH NATOMIAST 
OFIAROWYWANYCH SKROC.ATÓW (SZTUCZNE 
. WODY I SOLF. EMSKIE).
b a M B B a a a a a a m a B s i

8

Od dnia l-gc. kwietnia w  F e r d y -  
n a n d ó w c .  prz. o. b y c z k i  i c ie ­
l i c z k i  rasy  S z w y c .  po 20 rb. m ie­
siąc, prosięta rasy  B ia ł e j  an g ie l­
skiej po 5 rb. miesiąc. S ta c y a  kol. 
F erd y n a n d ó w k a  o 6 w., poczt, telcg, 
N iem irów  gub. podoi, lózel Podgórski.

j 67 r

„Biuro pracy” DobKra, M°I
Ż y to m ie rsk a  8, telef. 1788 R ekom end. 
nauczycie lk i,  bony, ofieyal. ,  rzem ieśln  
i w sz e lk ą  służbę dom ow ą. P rz y  biurze 
w spó lm ieszkan ie  dla  szu ka jący ch  pra  
c y  m łod ych  katoliczek p. n. „S c h ro  
nisko św . J a d w ig i " .  I2774

Jampol-Podolski
P ren u m eratę  i og łoszen ia  do

„Dzier. Kijowskiego**
przyjmuje 39S

p. Włodzimierz B l i s b k M ! .

Równe, FflłyL g.
Prenum eratę i ogłoszenia do

D z i e ń .  K i j o w s k . ”
przyjm uje 14 9 6

Ludwik Rutkowski
K sięgarnia i Skład mat. pism 1 n.

S k le p  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  na

K R E S Z C Z A T Y K  AA 37.

Poleca  nasiona w a r z y w  i k w iató w  
w n a j lepszym  gatunku w y b ó r  narzę­

dzi ogrodniczych  i t. p.
1410 K a ta lo g i  b e z p ła t n i e .

Sp r z e d a j ę  m a ją t e k  o d s e p a ro w a ­
ny N is ló w c e  na Podolu 950 dz. 

W iad om ość  na m iejscu u p. Korb. 
Adres:  R ó w n o , podolŃk. gub. lub u 
i. I lo łow ińskiegu , K ijów , W .- W ł o ­

dzim ierska 39. 1067

wzmacnia żołądek 
i łagodnie przEczyszcza

W sprzedaży bezwartościowe falsyfikaty. Każde i pusz­
ka prawdziwego fol mana poirinna mier napis: 1) r  e z d e ń- 
s k i e  L a b o r a t o r 1/ u fh C h e  m i c z n e L  i n g n e r a 
w 1) r e z n i e .  i4 ? i

Kryzys trwa.
K ryz ys  m inisteryalny skończył się na ra ­

zie witlkiem  zwycięstwem  p. Stolypina.
Z  matni, w jaką  go zapędzić chciała odda- 

\vi:a już przygotow yw ana intryga, wyszedł pre­
mier rosyjsk iego  gabinetu, jako tryumfator. 
Ustąpić nie chciał, w ładzy z rąk nie wypuścił, 
nie dał łatw ej satysfakcyi tym, którzy go chcie­
li wysadzić z siodła, aby siąść u steru rządów. 
Z a  nagły a niespodziewany napad odpłacić 
chciał p. Stotypin natychm iastowein miażdżą- 
ccin skarceniem  śm iałków, co odw ażyli się 
przeszkadzać w urzeczywistnianiu wym arzonego 
przez niego nacyonalistycznego ideału państwa 
rosyjskiego.

I oto mamy fakty ostatniej chwili. Pp. 
Durnowo i Trepów  są na urlopie. N iew iado­
mo jeszcze, czy spędzą ten urlop zagranicą, 
czy też w Petersburgu, lub innem mieście ro- 
syjskicm . A le to pewna, że nie mają brać da­
lej udziału w' obradach R a d y  Państw a, ani o r­
ganizow ać tam opozycyi przeciwko polityce o- 
becncgo rządu. Poza tern, lak donoszą p :sma 
petersburskie, będzie miał p. Sto łypin  możność, 
udzielania urlopów i innym jeszcze członkom 
R a d y  Państw a, dziś jeszcze niewym ienionym  lub 
nieznanym z nazwiska. T ego  rodzaju pełno­
mocnictwo rozszerzone pozw ała oczywiście pro­
stym sposobem regulow ać stosunek sił w Izbie 
prawodaw czej i bez przeszkód pchać politykę 
w kierunku pożądanym.

1 o są argum enty doraźne, stosow ane ad 
hommem. Na tein jednak nie ogranicza się re­
zultat wieżo przebytego kryzysu.

P. Stołypin  postanow ił skończyć z systemem 
„przedpaździernikowej reak cyi". T ak  określiła 
zw ycięstw o premiera znaczna część prasy ro 
sy jsk ie j— widocznie dla tego, że przeciwników 
sw ych najniebezpieczniejszych znalazł p. S to ły ­
pin wśród skrajnej praw icy. T ak  też zrozumiał, 
zdaje się, inteneye prezesa ministrów1 i prezy­
dent Dum y, p. Guczkow, któremu, zdaje się, 
m arzyła się ro la  Asąuith a, w alczącego z lorda­
mi, gd y kładł pierwszy podpis pod wnioskiem 
praw odaw czym  o ziemstwach łitewsko-ruskich, 
po raz wtóry obecnie do Dumy wniesionym .

A le w  chwilach ważnych, w chwilach po­
tężnego rozmachu podrażnionej indyw idualności 
trudno utrzymać się w norm alnych granicach. 
W ięc za in trygę pokutuje nietylko duch przed- 
październikowej reakcyi. Nawet zdaw aćby się 

m ogło, źe za niesw oje w iny pokutuje właśnie 
ustrój październikowy.

Izby zostały odroczone na 3 dni. W  cią­
gu tego okresu, gd y ciała prawodaw cze fun- 
keyonow ać nie m ogły, wprowadzone zostały—  
jak  donoszą dzisiejsze telegram y— ziemstwa na 
R u si i B iałorusi na podstawie artykułu 87 praw

zasadniczych i w tej formie, ja k ą  rząd uznaje 
konieczną dla zabezpieczenia słusznej prze­

wagi żywiołu rosyjskiego w odwiecznie ro sy j­
skim kraju jj*„ZachÓ3nim ‘h|"'(Oczywiście ‘ subtel­
ni praw nicy będą mieli wdzięczne pole do roz- 
słrząsań na temat Istotnego znaczenia art, 87 i 
jego w łaściw ego zastosow ania. A le to są sub­
telności prawnicze, którym  pólurzędowa „R o s- 
s ija “ odm awia wszelkiej wartości, twierdząc 
stanowczo i apodyktycznie, że rząd ma w szel­
kie prawo tak postąpić i że ani Duma, ani R a ­
da P a ń s tw a 'n ie  mają najm niejszego powodu 
twierdzić, że przez takie zarząjzen ia  praw a ich 
zostały pogw ałcone. Po przecież prawo w yd a­
ne na mocy art. 87 musi bj ć wniesione do 
fzb prawodaw czych, więc można jeszcze poczy­
nić w niem poprawki, więc —  o co właściw ie 
chodzi?

Nie będziemy się zapuszczali w subtelno­
ści prawnicze. Nie znaczy to, żebyśm y uwie­
rzyli „R o ss ii“ na słowo. Niedobrze tvlko 
rozumiemy, dlaczego koniecznem się wydaje 
organow i pńłurzędowemu zastosowanie art. 87 
wtedy, gdy i bez tego można było wnosić do 
Dumjf projekt rządowy po raz drugi i to w naj­
bliższej przyszłości. Nie o prawo tu już cho­
dzi, ale- o celowość, o polityczność...

Zdaje się, że argum enty, tak wymownit I
wyluszczune przez „R o ssiję * , niebardzo trafia­
ją do przi konania rosyjskich parlam entarzy­
stów. P. Guczkow, przyjaciel w ierny p. Sto ly­
pina, podał się nawet do d ym isji, jak to 
opiewają ostatnie telegram y. Z a  przykładem
leadera obraża się cały obóz potulnych pa- 
ździernikowcńw. O czywiście, kadeci też są 
niezadowoleni.

Do tych oznak niezadowolenia rz ąd — jak 
donoszą nasi korespondenci — nie przywiązuje
żadnej w agi. Nie wierzy on w moc obrażo­
nych uczuć konstytucyjnych... Zresztą cóż z n a ­

czyć może zadowolenie lub niezadowolenie 
odroczonych praw odaw ców , gdy decydują się 
rzeczy tak ważne, jak  samorząd na Rusi i B ia ­
łorusi?

Zd aje  się jakoby p, Pichno miał trochę 
racyi, gd y  W wielkiej swej mowie w ykazyw ał 
olbrzym ią doniosłość ziemstw. T ylko  on sto­
sow ał je  do kw estyi polskiej, a p. Stołypin 
wiąże spraw ę rosyjsl tego samorządu na Rusi 
z kw estyą takiego lub innego ukształtowania 
się państw a rosyjskiego, z najżyw otniejszą dla 
państw a kw estyą bytu.

I tak rzecz staw iając, nie przypuszcza ino 
żliwości, ani skuteczności jak iegoś kryzysu par­
lam entarnego w państw ie, w którem parlam en­
tu niema wcale, a kon stytu cji... bardzo mało.

A  przecież, zdaje się, że po zażegnaniu 
kryzysu m inisteryalnego powstał kryzys inny. 
Mniejsza o jego  nazwę, ale trudno go nie do- 
strzedz. Je st  to mala plamka na tryum falnej 
aureoli prem lera-zwycięzey. Czy i ją  potrafi

p. Stołypin usunąć iinpctj^cznością swej nie- 
zwalczonej energii? Któż to dziś powiedzieć 
może? Czekajm y na wypadl i, które idą szybko.

J. B.

Dokoła Kryzysu.
W  sobotnim numerze „N ow . V r e it i .“ pi­

sało, że u władzy pozostaje Stołypin i że k ry ­
zys moż.na uważać za zupełnie skończony.

YV piątek według inforinacyi tegoż „Nerwu 
\V r.“ o godz. 1 1  wieczorem odbyło się nad­
zwyczajne zgromadzenie rady ministrów, na 
którem „R. Stołypin poinformował, w jaki spo­
sób ma być rozstrzygnięta sy tu acya 11.

W iemy już, w jaki sposób kryzys się za­
kończył...

„N ow oje AWemia* komunikuje, że wnado 
iność o zwycięstwie Stołypina w yw arła  ogrom ­
ne w ra ż e n i: w Radzie Państwa.

Szczególniej zaniepokojona była prawica 
i Kolo Polskie, które, jak  się w ydaje organo­
wi Suw orina, „było przekonane o zupełnej po 
rażce tendencyi nacj onalistjm znych” ...

W związku z kryzysem , jak  już pisaliśm y, 
pozostaje zmiana ugrupowali partyjnych w Ra- 
łzie Państw a, otóż „N ow . W rem .* pisze, że w 
jrzybliżeniu now y układ partyjpy wewnątrz 
Rady będzie tak:: lewica, grupa niemiecka,
<oło Polskie, centi urn (około 50 posłów), 
grupa nacyonalistów  i praw ica (około 40 po­
słów). W szystko to będą frakeye zupełnie od­
rębne.

Centrum więc rozpada się na trzy grupy: 
Koło Polskie, w łaściw e centrum i grupa Neud- 
nardta, która łączy 'S ię  z nacyonalistamś.

szą się w kraju uznaniem i wpływem . Przy- 
teni dziękują deputacyi za podjęte w spraw ie 
ziemstw starania.

L ist podpisali: Bałaszow , lir. A . Bobrin- 
skij, Suw czinskij, Bicłaji w, Czerwinskij, iNiko- 
lenko, K ow alenko, Andrijczuk, C zic lw zew , Szul- 
gin, Sidorcnko, Potockij, 1’roeenko, Bubnow 
i l d.

Je st to najwidoczniej spóźniona nieco le­
g itym acja  mandatów deputacyi, w yw ołana po­
głoskam i o tein, że deputacya była ad hor zor­
ganizow ana i opinię m iejscową niedokładnie re ­
prezentowała.

Pisaliśm y onegdaj, że włościanie, człon­
kowie frakcyi nacyonalistów  w Dumie, wystą- 
jili z frakcyi. Obecnie dowiadujem y się-, że se- 
cesyon iśc j którzy, jak  wiadomo, w ystąpili w 
liście otwartym  przeciwko szlachcie, już się roz- 
nyślili, a do swoich kolegów z fra K cy i  w ysto­
sowali list z usprawiedliwieniem . Piszą oni, że 
p r o t e s to w a li  tylko przeciwko postępowaniu 
„szlachty* z R a d y  Państw a, a przeciwko sw o­
jej szlachcic nic nie mają i dlatego we frakcyi 
zostają.

Zaiste, rozczulająca miłość frakcyjna!
Natom iast włościanie ze skrajnej prawicy 

wystąpili z ostrem żądaniem do sw ojej frakcyi.
Piszą oni: „Prosim y frakcyę o w yrażenie 

potępienia członkom praw icy R a d y  Państw a, 
którzy przy omawianiu projektu praw a o ziem­
stwach w guberniach zachodnich złączyli się z 
polakami i glosow ali przeciwko kuryom na-o 
dow ościowym , t. j. dopom ogli do obalenia 
ziemstw. Jeżeli frakeya nie uzna za możliwe 
zgodzić się z naszem zdaniem, to prosim y nie 
uważać nas za solidarnych z członkami frakcyi 
i nie liczyć na n a s“ .

„N ow oje W rem ia" drukuje list otwarty 
do członków deputacyi od podolskiego i kijów 
skiego komitetów ziemskich, która w spraw ie 
ziemstw jeździła do Petersburga.

W  liście zaznaczają tutorow ie, że dosko­
nale znają członków deputacyi i wiedzą, że cie-

Do powyższego interesujący komentsfrz 
znajdujem y w piątkowym numerze „N ow . W rem .“ 
Czytam y tam.

„Przedstaw iciele m iejscowi są oburzeń' 
tern, że ich opinie a nawet deputacya zostały 
scharakteryzowane w sferach wyższych przez 
senatora T repow a jako fiikcyjne i butaforyjne.

K iedy się o tent dowiedział kijowski gu- 
bernialny marszałek szlachty Kurakin, który pre­
zentował M onarsze ostatnią deputacyę, uznał za 
niemożliwe pozostawać nadał na swc:n stano­
wisku i złożył podanie o ciymisyę. Szlachta w y­
raziła mu najzupełniejszą aprobatę. W kwestyi 
tych deputacyi, rzecz charakterystyczna do za­
znaczenia, że przechodziły one przez k ijow skie­
go generał-gubernatora 1' Trepow a, którego 
rodzony brat W . Trepów  nie zaw ahał się n a­
zwać je butaforyjnem i."

Zdaje się jednak, że nietylko W . Trepów  
odegrał tu znaczną rolę. Mówią i o hr. W it­
tem.

1 Irabia otrzymał audyencyę w Carskiem 
Siole i w yjaśnił w sferach wysokich, jako u- j 
znana pow aga co oo spraw  wschodnich, że o- 
statnia polityka zagraniczna, upraw iana przez 
premiera, może spow odow ać nader poważne 
komplikacye, biorąc za punkt w yjśc ia  zbyt b ła­
he powody.

Poseł Krupienskij już 10  m rrea. . miał 
sposobe na rozstrzygnięcie kryzysu.

Mówił on w kuluarach Dum}1 co nastę-
puje:

„Jedynem  wyjściem  z kryzysu, który 
obecnie przeżywam y, a które może przywrócić 
norm alny bieg życia państw owego, to— rozpu­
szczenie R a d y  Państwa.

„A rt. 10  ustaw y R a d y  Państw a głosi: 
„Skład członków R a d y  Państw a z w yborów  
może być zam ieniony nowym kompletem pi-zed 
upływem terminu pełnomocnictw posłów, z 
mocy ukazu N ajjaśniejszego Pana, który w y­
znacza w tym celu nowe w y b o ry 1.

„Z a  pomocą tego środka przedeuszyst- 
kiem zostanie osiągnięte to, że ziemstwa w y­
ślą ’ do R ad y  takich posłow, którz1 nie będą 
brać udziału w jakichbądź machinacyacb poli­
tycznych. Następnie, korzystając z rozpuszcze­
nia R a d y , można będzie także zmienić skład 
j “j i z nominacyi, ażeby nie w róciły do Rady 
żyw ioły, które w ostatnich wypadkach zajęły 
stanowisko niedogodne dla rządu"

„Żądanie zaś, aby jednocześnie była roz 
puszczona i Duma Państw ow a, jest niesłuszne, 
gdyż w ustatrie R a d y  Państw a niema o tern 
ani s łow a".

Z prasy rosyjskiej.

W szystko naturalnie w prasie rosyjskiej 
obraca się około kryzysu. A tol, po stw ierdze­
niu wiadomości o zw ycięstw ie Stołyoina g łosy 
prasy stały się odrazu powściągliwsze.

„R iecz* pisze tylko, że

„ K r y z y s  m in isteryalny skończył się w  sposób, 
k tórego zupełnie nic można się b y ło  s p o d z ie w a ć ” .

Zaznacza przytem „R ie cz “ , ż< istnieje 
art. 8 7 ,  który zaczyna działać z chwilą odro­
czenia sesyi tzb. Przypom nienie, jak  widzimy 
było zupełnie na miejscu.

„N ow oje W rem ia* pisze:
„Z arząd zone w  rezultacie  kryzysu  środki 

św iad czą  o tem, że tupet reakcyi .  który  doszedł 
do niem ożliw ej intrygi,  nie op iera ł  się .zupełnie na 
jak ich kolw iek  rea lnych  pod staw ach  i nie m iał b y ­
najmniej pop arc ia  w  w y ż sz y c h  s ferach . Ooecnic, 
przec iw nie  wyja-miło się zupełnie, że s fe ry  w yższe  
niezmiennie s ta ły  i stoją na straży praw o rząd n e j  
polityki narodow ej,  której p ro m o to rem  b y ł  i będzie  
gabinet Sto łypina. W y p a a e k  z g to so w a r  em w  R a  
dzie Państw a w y k a z a ł  tylko c a łą  n iezgodność r e ­
akcyjnej intrygi z zam iaram i w ła d z y  N ajw yższej.  
T e  zarządzenia, które są rezultatem s fw ic -d z en ia  
p ow yższej  okoliczności, są  dość ostre; a le  w  każ­
dym razie p r z y w r a c a ją  one stan fak tyczny w  nie­
w ątp liw ej,  niem ożliw ej do zak w estyo no w ania  for 
mie. M iejm y nadzieję, że atm osfera  polityczna po 
przeżytv-ch p e rw e rs y a c h  stanie się lżejszą i z d r o w ­
szą d 'a  R o s y i ” .

„ Z ie m F z c z in a *  p isze :

„Pozostaje  niezrozum iale  m d laczego  p. S t o ­
łypin n a d a w a ł  temu g lo so w an iu  tak p ow ażne zna­
czenie, że p ra w ie  tydzieii  obsł a w » } p rz y  sw o je j  d y ­
misyi.

„N eg atyw n e  stanow isko  części p r a w ic y  znane 
było  o w ie le  w cześn ie j  przed  fatalnem g ło s o w a ­
niem, a w ię c  nie b y ło  ono zupełn ie  n iespodzie­
w a n e ” .

W idać jednak były jak ieś poważne pow o­
dy, że premier tak długo nie chciał -dymisyi 
sw ojej coiać A le też im dłuższa była w alka, 
tein większe zw ycięstwo.

„Ś w ie t” w yśpiew uje z tego powodu w iel­
ką fanfarę „zw ycięzcy*.

„P ra w d a ,  która w y s z ła  z ciężkie j próby, u trw a ­
l i ła  jeszcze w :ęcej s tanow isko p S io ł  pina.

„K ierunek  n acyonalisty czny pozostał p o d sta ­
w ą  rosy jsk iego życia  politycznego.

„ A le  na tem nie kończy się w e w n ę trz n a  treść  
z w yc ięstw a  p. S to łyp in a . Ma ona g łę b sz y  i zna- 
H-ienniejszy sens.

„ 1 2  m a rc a  1 9 1 1  r. to no w a historyczna data 
w  życiu odnowionej R o s y i  ('.ó.

„ W  tym w ie lk im  dniu po raz p ie rw sz y  u ja­
w niła  się g ra n ic a  p o m iędzy  R o s y ą  ż y w ą  a skost­
niałą. W  tym dniu zostały  u jawnione i ria w ieki 
potępione z u c h w ale  pro jekty  reakeyonistów , którzy, 
p ro w a d z ą c  w ła sn ą  politykę, system atycznie  sp rz e c i­
w ia l i  się  w o l i  G o sp o d arza  ziem* rosy jsk ie j  i razem  
z le w ic o w y m i,  re w o lu cy jn y m i ż y w io łam i ham o w ali  
norm alny  bieg p ra w o d a w stw a

„ 1 7  października i 12  m arc a  — to d w ie  p o ­
k re w n e  (!!) daty.

„ C h w a ła  z w y c ię z c y !”

N ie w ia d o m o  w ł a ś c iw i e  c z e g e  „ Ś w i c t *  
ch cc  i o j a k ie j  to „ r e a k c y i *  m ó w i .  Czy w o g ó -  
le o re a k c y i ,  c z y  ra c z e j  ty lk o  o p rz e c iw n ik a c h  
z p r a w i c y  R a d y  d z is ie js z e g o  g a b in etu . '

< j )
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książę Koman.
T rzydzieści lat upłynęło w  niedzielę ubie­

głą  od chwili, kiedy rozstał się z tym światem 
ś. p. książę Rom an Lubartow icz Sanguszko.

K to  kiedykolw iek zabawił dłużej na W o­
łyniu a spotkał ludzi starszej daty, ten dow ie­
dzieć się musiał kim i czem był dla naszego 
kraju ks. Rom an.

„M  ężem o granitow ej piersi i pośw ięce­
niu bez gran ic" —  nazyw a go autor „Złotej 
księgi szlachty polskiej". Zaiste granitow ej 
trzeba byio piersi, aby się pod ciężarem tylu 
nieszczęść nie ugiąć, aby po kilkunastu latach 
mąk w ym yślnych, nie zrazić się do ludzi, Rcz 
służyć krajow i z takim nakładem pracy, jak to 
czynił książę Rom an.

S y n  księcia Eustachego, posła na Sejm  
Czteroletni i generała wojsk polskicn urodził się 
ks. Rom an dnia 6 m aja 18 0 0  t o k u  w S ław u c ie .

W ychow anie pierwotne otrzymał w  domtr 
pod kierunkiem matki, K lem entyny z Czarto­
ryskich, zacnej m atrony polskiej, która w ysy- 
łaiąc ks. R om ana w raz z bratem W ładysła­
wem na dalsze studya do Berlina, obdarzyła 
każdego z nich pierścieniem z w yrytą  przestro­
g ą , aby „zaw sze przestrzegali św ięcie tradyoyi 
i cnoty o jcó w ".

Z  upominkiem tym do końca życia nie 
rozstaw ał się książę Rom an, do końca życia 
spoglądał z rozrzewnieniem  na reliw ię miłości 
m atczynej, na je j nakaz, któremu całe życie 
w ierny pozostał.

N a życzenie A leksandra I wstąpił ks. R o ­
m an' do kaw alergardów , lecz dla poratowaniu 
zdrow ia udaje się wkrótce zagranicę w cnara- 
kterze urzędnika przy ambasadzie rosyjskiej, 
naprzód w Neapolu, później w Londynie.

Pow róciw szy do kraju, poślubia w dniu 
17  m aja 18 2 9  r. Natalię z Potockich, którą 
traci niebawem , bo w dniu 17  listopada 18 3 0  
roku.

Jeszcze nie zdołał przyjść do siebie po 
ciosie bolesnym , jeszcze grobu zmarłej poże­
gnać nie zdołał, jak  z nad W isły  przyszły 
pierwsze wieści o wybuchu powstania listopa­
dow ego.

A ni chwili nie waha się książę Rom an. 
M a g n a t ,' dziedzic olbrzymiej fortuny, rzuca 
w szystko i udaje się tam, dokąd go w oła głos 
obowiązku.

Nie długo trw ał jego  udział w w ojnie 
polsko-rosyjskiej. Pod tyso b yk am i w cięty do 
niew oli z d epesgami, które wiózł od naczelnego 
wodza do generała  Jan kow skiego , przyw ieziony 
do Żytom ierza, przez parę. m iesięcy cżeka w 
kazam atach wyroku.

Skazan y na całe życ e do S yb c ry i w soł- 
daty, w yrusza książę Rornan w kajdanach w 
drogę, którą przed nim tylu synów  Polski od­
było...

Zakuty  w łańcuchy, w szynelu soldackim 
idzie na Syberyę . Spotyka go R ó ż a  Sobańska 
a wzruszona jego  cierpieniami ofiarow uje mu 
książeczkę: „O  naśladow aniu C hrystusa".

Po kilkuletnich męczarniach w kaźniach 
Syb e ry i uzyskano pozwolenie przeniesienia go 
na Kaukaz. T u  jako prosty żołnierz, ciągle 
pod ścisłym  nadzorem, ciągle w ystaw ion y na 
tysiące szykan, w alczyć ma z plem ionam i K a u ­
kazu. M ęstwo osobiste osładza je g o  dolę o ty ­
le, że pozwolono mu dw ukrotnie odwiedzić ro­
dziców*. W reszcie po czternastoletniem w ygn a­
niu, już w randze oficerskiej lecz zaw sze po­
zbaw iony praw  do majątku i tytułu, pow raca 
do S ław uty. Przynosi z K aukazu oprocz rangi 
oficerskiej nieuleczalne kalectwo— głuchotę—  
skutek kontuzyi otrzym anej podczas bitw y.

■ Przez lat dw anaście pędzi w Slaw ucie ży­
w ot „pozbaw ionego p ra w ", otocźbnego siecią 
szpiegów . N aw et polowanie, które tak namię 
tnie lubił, utrudnia kilkakrotne odbieranie bron* 
palnej. D opiero w roku 18 56 , podczas pobytu 
sw ego na R usi, A leksander II przyw raca mu 
tytuł i p raw a cyw ilne.

A  widać, że cierpiem a tego człowieka s ta ­
ły się głośnem i i wiele serc uczciwych poru­
szyć m usiały, kiedy zw racając się do niego 
Meksander II powiedział: „W iele musiałeś w y ­

cierpieć, k siążę".
A le  cierpienia nie złam ały księcia R om a­

na. Po powi ocie do kraju, nie cztka on u ła­
skaw ienia, lecz odrazu energicznie bierze się 
do pracy.

Olbrzymi ma dla niej w arsztat, bo jakjo 
opiekun córki sw ej, poźn ejszej A lfredow ej P<ł-

2 1

f f l am  hr. f c e w u s k l

EPID EM IA.
T ylk o  nieszczęsny zjadacz serc porucznik 

Slepuszkin morduje się i męczy, nie mogąc w 
żaden sposób dosiąść sw ego krnąbrnego „Kam - 
biza." Szlachetne stworzenie —  duma całego 
hńskiego pułku, jako jed yn y wierzchowiec nie 
z braków kaw aleryjskich  pochodzący, lecz od 
praw dziw ego „pom ieszczyka" z prawdziwej jsta- 
dniny i w najpraw dziw szym  taraszczańnkim po­
wiecie n abyty— tnie co chwila szczupaka, gorą- 
cuje się i w ierzga ku niezmiernemu przerażeniu 
biednego porucznika, który z obowiązku służby 
powinien już być przy boku generalskim .

—  A  mówiłem, a mówiłem!., a uprze­
dzałem, a doradza*em wziąć poczciwego „O rli­
k a " ... gderze M ordojedow, £już na bryczce sie­
dzący.

—  Czyś pan oszalał, pułkowniku. Pięknie 
bym w yglądał na takiej szkapie, którą trzeba 
kw adrans szpicruta okładać, aby ją  do najlżej­
szego Husa zniewolić!

M ordojedow uśmiecha się pobłażliwie i 
m ruknąw szy pod wąsem ...

—  Nic pan nie poradzisz, A gienorze P io ­
trowiczu!..

Proponuje niefortunnemu jeźdźcow i zająć 
miejsce obok siebie na bryczce.

—  Jakto?!.. A  jak  ffenerał zażąda mojej 
obecności?., broni się, ale słabo, porncznik.

—  Głupstw o, nie zażąda... Ach młodzież, 
młodzież, wam tylko szyk i czort wie co po

tockięj, zarządzać musiał oibrzymiem: dobrami 
S ław u ty  i A ntonin. Podniesienie kultury na tej 
o ib fzym kj połaci ziemi, uprzem ysłowienie je j—  
oto cel, do którego niezmordowanie dąży, nic 
szczędząc w łasnej pracy

W  roku 18 4 3  powstaje pierwsza cukro­
w nia w Klem bów ce, a rafinerya Szepctow iecka 
w yd aje pierw szą głow ę cukru w roku 1846. 
P ierw szy w kraju zainieyow ał racyonalną g o s­
podarkę leśną, a nie poprzestając na tęm. zak ła­
da cały  szereg fabryk w Slaw ucie. Z  jego  
to in ic ja ty w y  pow stały słynna fabryka sukien, 
papiernia, zakład mechaniczny i odlewnia żela­
za. Nie chodź,ło mu jednak tylko o pomnoże­
nie fortuny swej córki. W szystkim  tym ino- 
wacyom  przyśw ieca zawsze cel szerszy, dobro 
kraju, zamożność włościan, dobrobyt zatrudnio­
nych w jego  dobrach pracow ników . Jeszcze 
przed rokiem 18 50  zaprow adza on w tych do­
brach, liczących kilkadziesiąt tysięcy poddanych, 
oczysźynszow anie dobrow olne zam iast pań­
szczyzny.

P o kilkunastu latach gospodarki księcia 
R om ana olbrzymie dobra stają się źródłem 
bezprzykładnej zamożności okolicznych włościan.

„Je śli spotkasz w tej części W ołynia, pi­
sał Stecki, wóz porządnie obszyty, w trójkę dziar­
skich koni zaprzężony, a na nim chłopka z w e­
sołą twarzą, czysto i dostatnio ubranego, nie 
pytaj nawet, skąd go B ó g  prow adzi..." Z  Knia- 
żyny, panie! —  odpowie ci napew no, tak bo­
wiem n azyw ają dobra książęce".

Głuchota utrudniła mu obcowanie z ludź­
mi, zam ykając w szturznem odosobnieniu. 
Zam knięty w sobie, nie rad udzielał się lu­
dziom, szczególniej kiedy chodziło o wspom nie­
nia przeżytych cierpień, których przez całe ż y l 
cie zapomnieć nie mógł. Lecz pod pow ierz­
chownością, pełną w yniosłej melancholii, krvia 
się dusza pełna gołębiej dobroci, w rażliw a na 
każdą niedolę ludzką. O wszystkich potrzebach 
sw ych pracow ników , o każdej biedzie w rodzi­
nie w łościańskiej książę Rom an wiedział i śp ie­
szył z pomocą, nie szukając rozgłosu.

Z  dobrocią gołębią łąc z jla  się w tej du­
szy do końca życia niezłomna w ola, szlachetna 
duma. K iedy inni śpieszyli do K an ossy , on, 
na którego tyle ciosów spadło, n igdy pod ich 
ciężarem się nie ugiął, n igdy żadnym gestem 
nawet, narodow ą godność obrażającym , się nie 
splamił. Przeszedł cierniow ą drogę sw ego ży- 
cfa zaw sze z czołem podniesionem, z poczuciem 
ciążącej na nim spuścizny obowiązków dziejo­
wych.

Pożostawił po sobie pam ięć zaszczytną, 
w Której uczucie wdzięczności łączy się z po­
wszechnym  szacunkiem i sym patyą. Przed la ­
ty  pięciu w  tern sam em ,.m iejscu uczucia te po­
dyktow ały p. W . Jożew skiem u projekt wm uro­
w an ia  odpowiedniej tablicy w katedrze na W a­
welu. M oże dziś, po latach pięciu, ten piękny 
projekt spotka się nietylko z platonicznem u- 
znaniem?

Idem.

Zf&z delegatów 
Związku Gniewafrskiego.
O gólne spiaw ozdanie z działalności T -w a  

wzajem nej pom ocy osob pracujących, podane 
przez nas n a zasadzie spraw ozdań delegatów 
grup, uzupełniamy obecnie następującem i dane- 
mi cyfrowcm i, zaczerpnwtem i z urzędowego 
go  spraw ozdania T -w a.

T eren  działalności T -w a  obejm ował 37 
m ajątków , 16  cukrowni, 4 m łyny, 3  gorzelnie 
i t. d., ogółem 67 przedsiębiorstw, które zatru­
dniały ogółem 7 6 1 urzędników, z nich 279
członków T -w a  (36,7%) oraz 73Ó m ajstrów, z 
nich 1 1 0  członków T -w a  (14,9%). T -w o  posia­
dało w roku sprawozdawczym  28 grup, z któ­
rych nadesłały spraw ozdania ze sw ej działal­
ności 16 , 1 2  zaś nie kom unikowały się z
T-w em . W e wskazanych 16  grupach na d. 1 
^tycznia r. 19 10  było 6 9 1 członków, na d. 1 
stycznia r. 1 9 1 1 —  564. Skład narodow ościo­
w y T -w a  przedstaw iał się ja k  następuje: pola­
ków 370 , rosyan  80, m ałorosyan 42, żydów 
18 , niem ców 17 , czechów 8 i t. d. G łów ny
kontyngens stanow ią oficyaliści 70,21% , następ­
nie m ajstrzy 11,3.5% , potem idą osoby różnych 
zaw odów. N ajw iększy % przypada na ofieya- 
Iistów, pobierających 3 0 1  —  600 rb. (34,57%), 
potem 6 0 1 —  900 (16 ,49) i t. d.

Ja k  świadczą o tern nadesłane protokóły, 
w okresie spraw ozdaw czym  odbyło się 50 ze­
brań grup z przeciętną frekw tn cyą 16  osób.

bie jeździ!., zrzędzi dalej pułkownik. J a  stary  
piechur. J a  wam  zawsze m ówię, że koń to isto­
ta chytra i złośliwa. Ile razy muszę w siąść 
na takiego bucefała, zawsze to czynię ze w strę­
tem, pomnąc zwłaszcza, że i brzuch boki 
szw ankują nieraz od tej urzędowej woltyżerki

—  A  co z koniem ?...

—  J a  znaju, szeso wasze błagorodje... 
w yryw a  się drobny faktor Uszer Ślepouchyj.

—  W y  tylko pozwólcie, a ja  już dostawię 
koniake do pułkow y sztab...

—  Z w aryo w ałeś!...
—  I po co?...— dziwi się Uszer.
—  jż  z ciebie parchu jeden po takiej 

jeździe na K ambizie eno mokry ślad zostanie i 
to go  ludzie nie odszukają.

—  Alboż ja  kazał, szo j a  ce sani zro­
bili?...— oburza się Ślepouch yj.— Tut na wogza- 
lu je st ten golony pan Jak so n  od brabskich 
bezćhrnostnych z przeproszeniem koni. W in  
fajnes-bereiter, w in  dla mene akuratnie ciollo 
Kam biza do pułku przyprow adzi. Niech wasze 
błagorodie da mnie jeden rubel zaraz, a drugi 
potem i wże— gil!

—  Charaszo!-.. —  zdecydow ał nagle po­
rucznik.

I po chwili cały  orszak już zupełnie skom­
pletow any zanurzył się w ukraińskim kurzu, 

roziskrzonym  złotymi blaskam i m ajow ego słońca.

II.

R e w ia  odbyw a się składnie i pomyślnie, 
co zdarza się zw ykle, gdy władze są w dobrym  
humorze.

A  baron byt w esół i rad, na co w znacz­
nej mierze w p ływ ała perspektywa jutrzejszego 
polow ania w Białym  S ław ie . B aro n  był dzi­
siaj w zględny i uprzejm y, nic szczędząc w cza-

Dzialalność organizacyjna polegała na w ysy ła ­
niu delegatów oraz na skom unikowywaniu się z 
członkami, którzy wyszli z tej grupy, gdzie się 
oni znajdow ali poprzednio i zachęcaniu ich do 
tworzenia grup w miejscach teraźniejszego po­
bytu. W  rezultacie usiłowań była organizacya 
nowych 6 grup.

D ziałalność kulturalno-ośw iatow a polegała 
na urządzeniu 5 prelekcyi w. tychże grupach. 
Brało w nich udział 302 słuchaczów. Bibliote­
ki czytelhie były zorganizow ane w 6 grupach, 
posiadają one 3 ,6 8 3  tomy. Oprócz tego jedna 
grupa (g iicw ańska) urządziła przedstawienie 
amatorskie. Biuro T -w a  otrzym ywało 53 pism, 
w tem *8 polskich.

Działalność kooperacyjna polegała na u- 
dziale 13 5  członków 14  grup w T-w ach współ- 
dzielczych, w których stanowili oni 23,6  proc. 
ogólnej ilości udziałowców. K apitał ich w yno­
si 4,479 rb. na- ogólny kapitał 29 ,954 rb.

Pomoc praw na w yraża się w cyfrach na­
stępujących: 4 spraw y zostały skończone, ±8—  
w toku i w jednym  wypadku pomocy odm ó­
wiono. Pom oc lekarska polegała na 16  ku- 
racyach na warunkach ulgowych i 1 bezpłatnej.

Biuro pracy udzieliło w ciągu roku 70 
stałych posad i 29 czasowych. W  1 , 1 4 2  w y­
padkach pertraktacye o posady pozostały bez 
skutku.

Stan  finansow y T -w a  przedstaw ia się jak 
następuję: kapńał zapasow y— 2,682 rb., obroto­
w y 3 ,536  rb oraz kapitał B . 4 ,242 rb. O gól­
na suma w ydatków  w r. ub. w yniosła 5 ,779  
rb., w tem utrzymanie zarządu i urzędników 
3 ,0 57  rb., koszty zjazdu ddlegatów 5 4 1 rb ., w y­
datki na rozwój T -w a  44 rb., o rgan izac ji n o­
wych g ruP 5 1  r°-) w ydatków  grup 833. rb. 
i t. d.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 1 5  (28) K le m e n sa  Hofb a u e ra  W .
Ju tro  16  (29J A b r a h a m a  Pust.

Wschód słońca o godz. 5 m 47.
Zachód słońca o godz. 6 m. 23
Długość dnia godz. 12 m. 37

Kalendarzyk Historyczny.
15 (28) M a rca .

Roku 1607. W  K ole na zamknięciu ro ­
koszu Jędrzejow skiego  w yd an y U niwersał.

— Nabożeństwo żałobne, w dniu w czo­
rajszym , jako w trzydziestą rocznicę zgonu ś. p. 
Rom ana ks. Sanguszki odbyło się w kościele 
św. A leksandra uroczyste nabożeństwo żałobne, 
urządzone staraniem  redakcyi naszego*fv pisma. 
Mszę św iętą celebrował proboszcz kijow ski ks. 
Żukow ski, podczas której chóry kościelne w y­
konały podniosłe śpiew y, a na zakończenie 
m iejscowy organista i dyregent chórów prze­
pięknie odegrał na organach Marsza żałobnego 
Szopena.

Na nabożeństwie byli obecni reprezentan 
ci m iejscowych polskich tow arzystw  oraz sporo 
pobożnych.

— Przyjazd ministra wojny. W czoraj o 
godz. 7 m. 50 zrań a przyjechał do K ijo w a  m i­
nister w ojny gen. W . Suchom linow. Ńa dwor 
cu spótykali go naczelnik kraju  T . T repów , do­
wodzący wojskam i gen. Iw anow , wiceguberna- 
tor kijow ski KoszkaLiew, dow ódca k aw a le ry j­
skiej dyw izyi gen. Suchom linow , prezydent mia­
sta D jakow  i inne osoby urzędowe. Gen. S u ­
chomlinow zatrzym ał się u brata przy ulicy 
O krągło-U niw ersyteckiej Nb 5. M inister opuszcza 
K ijów  dziś o g. 1 1  ip. 50  wieczorem.

— Powrót komisyi. Dziś pow raca ko­
m isja  kolejow a, która z naczelnikiem jk o lc i inż. 
K . Niem ieszajewem  na czele dokonała oględzin 
wiosennych linii kolei Południowo-Zachodnich.

— Z intendentury. G łów ny zaiząd in- 
tendentury projektuje przeniesienie wszystkich 
składów i magazynów' intendentury kijow skiej 
do D arnicy. Na ten cel ma być przeznaczone 
około 30  cLiesircin ziemi w D arnicy, nierucho- 
ści zaś intendentury w K ijow ie w przeważnej 
części m ają być zlikw idow ane.

— W Obawio cholery. M inisterstwo spraw  
wewnętrznych zatwierdziło uchwalę kijow skie­
go komitetu ziem skiego o asygnow aniu 15 ,0 0 0  
rb. z kapitałów zapasow ych budżetu ziemskiego 
na rok 1 9 1 1  na zarządzenia przeciwko cho­
lerze.

sie ćwiczeń i pochwał, i zachęty. A  jako  n a­
turalny odblask zadow olenia dow ódcy, promie­
niały rów nież tw arze wszystkich wodzów i sze­
regow ców  pułku, od pułkownika począw szy i 
kończąc na bezimiennym żołnierzyku, który tam 
gdzieś na lew ym  flanku zawzięcie m aszerował.

W szystko, nie w yłączając naw et klaczy 
przygodnych jeźdźców z adjutanckimi akselbąn- 
tami, poruszało się rytm icznie i składnie. A  
gdy wreszcie cały pułk, przeprow adzony chm a­
rą  żydziaków, przy dźwiękach marsza „a lp i-j- 
skich strzelców ", tryum falnie do koszar pow ę­
drow ał, baron wraz ze św itą do klubu oficer­
skiego na „chleb só l" , a w łaściw ie na śn iada­
nie pięknym kursgalopein w yruszył.

I tu generalsk ie zadów olenie blaskiem nad­
zwyczajnym  stół biesiaduj- opromieniło.

Barszczyk, majonez z jesiotrzyn j', jarząbki 
i plombir, a przy tem szam pan i cygara , kaw a 
i likiery stanowczo nigdy i nikomu takiej pełni 
rozkoszy nie zapew niły! A  brzęk kielichów i 
w esoły pogw ar ucztujących nurzał się w dźwię­
kach potpourri z Trubadura, G ejszy i w alca 
„D w ieście tysięcj' nocy w P rad ze", osobistej 
kom pozycyi kapelm istrza czecha, imć pańa G a ­
bryela Joddka.

B yło  więc aż do końca uczty wesoło i 
przyjemnie.

B aron  z w yborną, ze specyalnego pudla 
„dla n aczalstw a", Afric&ną w ustach, popijając 

czarną kaw ę z likii rami, przy bocznym stoliku 
poufnie z naczelnikiem dyw izyi rozm awiał i n a­
gle, jak b y  coś sobie nagle przypom niawszy, po­
piół z cygara  strząsnął i wraz z popiołem do­
broduszną uw agę niedbale, bez sp ec ja ln ego  ak ­
centu rzucił:

—  Nie mam słów , aby podziękow ać pa­
nu za św ietny stan l.ń— skiego pułku. W ybor-

—  Sprawa Reinbota. K ijow ski prezydent 
miasta p. D jakow  został zaw'ezwmny do M o­
skw y, gdzie weźmie udział ja k o  przedstawiciel 
stanu w posiedzeniach departamentu karnego 
senatu w czasie rozpatryw ania spraw y o n a­
dużycia służbowe b. naczelnika miasta R e in b o ­
ta i pułk. Korotkija.

—  Z politechniki- w politechnice z każ­
dym dniem daje się zauw ażyć większa ilość 
studentów przystępujących do pracy'. W  tych 
dniach tak zw any „komitet koalicy jn y" w yw ie­
sił spis nazw isk dwunastu studentów, którty 
zaczęli chodzić na w ykłady i zajęcia praktycz­
ne, nazyw ając ich „łam istrajkam i", odez­
w a la  dala hasło do wypowiedzenia się w szy­
stkim tym, którzy również uczęszczają na wy- 
kłady. G rupa studentów wydziału inżynieryjne­
go ogłosiła list otw arty do „komitetu k o alicy j­
n eg o "; w  liście tym studenci przedewszystkiem  
sprostow ują liczbę uczęszczających na wykłady, 
a podanych przez „komitet koalicyjny'". O ka­
zuje się, iż obecnie na w ykłady uczęszcza 1 3 3  
studentów tylko na wydziale inżynieryjnym . 
G rupa protestuje przeciw nazwie „łam istrajków ", 
ponieważ, zdaniem ich, strajk nie był uchwalo­
ny przez wiec studencki, a tylko przez n iew iel­
ką grupę studentów zebranych w ypadkow o na 
kurytaizu; robią tez oni zarzut „kom itetow i", 
iż nie zasięgnął opinii studenckiej za pomocą 
„referendum ". Na zakończenie listu studenci 
proszą o dołączenie ich nazwisk do listy „ ła ­
m istrajków ".

Studenci pierw szego kursu wydziału me­
chanicznego, chemicznego i agronom icznego po 
urządzeniu zebrań pryw atnych, przyszli do w nio­
sku, iż wobec ciężkich w arunków , w których 
obecnie znajdują się wyższe uczelnie, a także 
odpowiedzialności, jaką  zw ykle ponoszą studen­
ci pierwszego kursu za zajścia w politechnice 
(jak wiadomo, grozi im w ydalenie w razie nie 
otrzym ania potrzebnej ilości stopniĘ nawołują 
oni do rozpoczęcia pracy. Ja k  dotąd jednak w 
kreślarniach pierwszego kursu pracuje niew iel­
ka ilość studentów.

Ju tro  zostanie rozstrzygnięta kw estya o- 
płacania w pisow ego przez studentów, którzy 
podał- prośbę o zwolnienie od wpisu.

Policya wraz ze strażnikami w dalszym 
ciągu dyżuruje w politechnice.

— W  sprawie podatku ładunkowego.
Rozpatrzenie podania kijowskiej rady miejskiej
0 wprowadzenie podatku ładunkow ego zostało 
w Petersburgu na pewien czas wstrzym ane w o ­
bec konieczności dokonania w tem podaniu 
różnych zmian, stosow nie do w ym agań now ego 
praw a o tych podatkach. Oprócz tego musi 
być uwzględniony podział ulic na dwie serye. 
K oszty wszystkich robót brukowych zostały o- 
bliczone na 2 i pół mil. rb., dochód zaś ro cz­
ny z podatku ładunkow ego w ynosić ma około 
15 0  tys. rb , czyli w ciągu 10  lat lat— okres, w cią­

gu  którego modatelr może być pobierany— 1,5  
mil. rb. RaaSt m iejska spodziewa się jednak, iż 
dochód roczny z podatku będzie stale wzrastał,
1 ogólny fundusz na przebrukowanie miasta w 
końcu w yniesie więcej, niż 1 i pół mil. rb. 
W obec tego m inisterstwo zaproponow ało po­
dzielić ulice na 2 serye. K oszty  robót pierwszej 
seryi nie m ogą przew yższać 1 i pół mil. rb., a 
roboty te muszą b y ?  w ykonane w ciągu 1 0  lat. 
R oboty drugiej seryi zostaną rozpoczęte po 
ukończeniu pierwszej.

D la przyspieszenia sp raw y  m inisterstwo 
nie zwróci podania kijow skiej radzie m iejskiej, 
lecz zgadza się na złożenie dodatkow ego po­
dania.

— W sprawie przeniesienie zarządu 
kolei M--K.-W. W ediug posiadanych w K ijo ­
wie wiadom ości, zarząd kolei M .-K .-W . nie zo­
stanie przeniesiony do K ijow a. Przeciw  prze­
niesieniu wypow iedzieli się prezes rad y  mini­
strów , p. Stołypin  i minister kom unikacyi, p. 
Kuchlow , uważając, że taka tranzlokacya nic 
przyniosłaby K ijow ow i żadnych nadzwyczajnych 
korzyści, Kursk zaś straciłby na niej bardzo 
wiele.

—  W  sprawie telefonów. M inisterstwo 
spr. wewn. przychylnie przyjęło starania k ijow ­
skiego guhernialnegu zarządku ziem skiego o 
w ydanie ziemstwu koncesyi na uiządzenie tele­
fonów. G łów ny zarząd poczt i telegrafów  rów  
nież w yraził swą zgodę na prujekt. N a koszty 
urządzenia sieci zarząd zaciągnie pożyczkę z 
funduszów ubezpieczeniowych ziemstwa.

Obecnie opracow uje się projekt sieci. 
W iele fabryk i właścicieli m ajątków zadeklaro­
wało sw ój udział w budowie śicci. R ob oty  przy 
je j urządzaniu rozpoczną się w maju r. b.

—  „Jupe Culotte" w Kijowie. Onegdaj

nie!... w ybornie!... T y lko  w dwunastej rocie 
zauważyłem pewne zaciąganie tempa przy pre­
zentowaniu broni— ale to drobnostka... Ju ż  się 
pan niepokoisz, drogi Fiodorze Iw anow iczu?!.. 
Co znow u!.., M ów ię szczerze, iż to drobnost­
ka, bo jeszcze raz panu powtarzam , żc zc w sz y ­
stkiego jestem  bardzo zadow olony i serdecznie 
panu wdzięczny.

Dotknął delikatnie praw ą ręką kolana F io ­
dora Twanowicza, podkreślając:

—  Proszę to jeszcze raz powtórzyć do­
wódcy pułku i panom oficerom w mojem im ie­
niu. A leż... mon Dien, je  vois gae rous ete.* 
inghietf... J e  vous assure ąue Jem n'a aucu- 
ne importance! T o  bagatela. Jesterfi pewien, 
że z biegiem czasu sam kapitan odpoleruje, od- 
szlifuje, jeżeli można tak powiedzieć, ten dro­
bny szczegół żołnierskiej eru d ycji. Encore une 
fois meręi et aa revoir cher Frederic Ivano- 
vicz!... Kom u w drogę, temu czas. Pociąg 
czekać na mnie nie będzie.

Po chwili baron, usadow iw szy się w ygod­
nie ze swoim  naczelnikiem sztabu i adjutantem 
w powozie —  w yjechał... A  uroczysty moment 
generalskiego w yjazdu uwieczniony został przez 
w łaściciela bosokornow skiego zakładu fo togra­
ficznego, nad którym w isiał szyld, głoszący: —  
„Izaak Perlam uter, pracow ał w Paryżu, L o n d y ­

nie, nawet w B altym orze".

Generał „karpu śn y" w yjechał, ale słow a 
jego  zostały, w yw ołując następstw a daleko idą 

ce i zgoła nieoczekiwane.
Natychm iast bowiem potem Fiodor Iwa- 

nowicz, generał dowodzący dyw izyą, suchym 
slużbowj-ni tonem, zwrócił sie do „kom andira" 
Eńskiego pułku:

—  Broszę na parę chwil pułkowniku — 
i znikł z nim razem w bocznym pokoju.

0 g. 8-ej wieczorem n J K-eszczatyku z jaw iły  
się trzy panie ubrane w „jupe culottc". W  je d ­
nej chwili obok przedstawicielek nowej m ody 
zgrom adziła się spora garslka  ludzi, do której 
przyłączali się wciąż nowi przechodnie. Po pe­
wnym czasie tłum ciekawych -wzrósł do paru 
tysięcy, doszło nawet do tego, że ruch tram w a­
jow y musiano przerw ać. D la rozproszenia tłu­
mów w ezw any został oddział straż}' konnej, 
przyczem policya aresztow ała kilka osób.

W inow ajczynie mim owolne tych zajść 
przezornie ukryły się w bramach.

Podobne zajścia, t y l k o  n a  mniejszą sk a lę ,  
miały miejsce w  tymże dniu na Proreznej o g. 
5-ej po południu.

— W sprawie występów gościnnych.
A ntreprener teatru m iejskiego p. Brykin prosi 
nas o podanie do wiadom ości publicznej, że 
projektow ane w tym czasie w ystępy gościnne 
Sobinow a i Szalapina nie odbędą się wcale.

— S F A Ł S Z O W A N E  W E K S L E .  P r z e d s t a w i­
ciel różnych  firm  sp o ż y w c z y c h  C. C nejf ic  (Nesto- 
ro w s k a  Nb 27) p a d ł  w  tych  dniach  of iarą  oszustw a  
zc strony je d n e go  ze sw oich  p r a c o w n ik ó w — Meler- 
sona. T e n  ostatni, uczeń ap tekarsk i  z zaw o d u , byt 
agentem  C h ejf ica ,  z b y w a ł  m u to w a ry  i j a k o  z a p ła ­
tę o trz y m y w a ł  z a z w y c z a j  w e k s le  na im ię C hejf ica .  
Po kilku takich o p e ra c y a c h  M ejerso n  um knął z m ie­
szkania Chejf ica . W ó w c z a s  d o p iero  okazało  się, że 
Mejerson s p rz e d a w a ł  to w a ry  za g o tó w k ę ,  a Chejfi-  
c o w i  d a w a ł  w e k s le  z fa ł s z y w y m i  p o dpisam i. W  
ten posób M ejerson o k ra d ł  Chejf ica '  na 4,000 rb. i 
um knął z K i jo w a .  P o l ic y a  w sz c z ę ta  p o sz u k iw a n ia
1 odna laz ła  oszusta w  Mińsku, gdzie  też go  onegdaj 
aresztow ano. Zna lez io n o  p rz y  nim  823 rb.

— Z Ł O D Z I E J E  W  S O F I E .  W c z o i a j  w  nocy  
na Pa d o le  r e w i r o w y  K ir ic zen k o  d okon ał  re w iz y i  
mieszkań w  domu Nb to p rz y  zaułku  C y g a ń sk im , 
m ięd zy  innemi m ieszkania  w ła ś c ic ie la  l o i n u  Ośniu- 
szkina. W  tem ostatniem re w iz y a  da la  n ie o cz e k i­
w a n e  rezultaty, m ia n o w ic ie  w  jednej dużej sofie  
tureckie j  r e w i r ó w "  znalaz1 d w ó c h  złodzie i z a w o d o ­
w y c h :  M n ra k o w a  i D ocenkę  oraz w ie le  narzędzi 
złodzie jsk ich . O śm uszk ina  p ociągnięto  do o d p o w ie ­
dzialności za u k ry w a n ie  złodziei.

— N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K .  Onegdaj 
o p ó łn o cy  koń prze jeżd ża jącego  po ul. W .  W a s y l -  
kow skie j  dorożkarza, p rz e s t ra s z y w s z y  się, zacżąl 
ponosić.

D orożkarz  w y p a d ł  na b ruk  i z taicą s iłą  u d e ­
rzy ł  g ło w ą  o kamienie, że w  je d n e j  ch w il i  
s traci ł  przytom ność.

P o g o to w ie  odw iozło  go  do szpita la  w  stanie 
bardzo groźnym .

— P O Ż A R .  W  domu Nb 22 p r z y  ul. Sk o b e -  
Icw sk ie j  w sz cz ą ł  się pożar w  m ieszkaniu  Duka. 
Ogień stłumiono prędko.

— U Z B R O J E N I  Z Ł O D Z I E J E .  Dn. 1 3  m a rc a  
o g. 1 1 -ej w ie c z o re m  4 nieznajom i z ło c z y ń c y  za p o ­
mocą dobran eg o  k lucza u s i ło w ali  w ta rg n ą ć  do sk ła  
du sk ó r  F inkelszteina (K uźnieczna Nb f,8), zostali  
w szakże  spostrzeżeni przez  stróża dom u, któ ry  w ra z  
ze sz w a jc a re m  puśc i ł  się  za nimi w  oogoń . Z ł o ­
dzieje, uc iekając ,  ki lka  razy  strzeli l i  z r e w o l w e r u  
w  pow ietrze.

— U S I Ł O W A N I E  S A M O B Ó J S T W A .  W c z o ­
raj zrana p rz y  ul. b o rs z c z a g o w s k ie j  A s  15  zażył 
trucizny w  celu  sam obójczy m  stolarz S .  S .  P o g o ­
towie  go  uratow ało .

— O B Ł A W A  W  „ M E T R O P O L U " .  W c z o ra j  
w  n o c y  w  „M etropolu"  poTicya zarząd ziła  o b ła w ę  i 
za trzy m ała  4 b ez p ra w n y c h  żydów .

— K R A D Z I E Ż E .  W  dom u Nb 6 p r z y  u l ic y  
Nagórne j okradziono m ieszkanie  S a w r a ń s k ie j  na 
sum e 500 rb. M iędzy innymi .zrabowano m a sz y n ę  
do pisania w arto śc i  275 rb.

P rz y  ul. K u d r ia w s k ie j  Nb 17 okradziono  Chi- 
l ińskiego.

Na w y s p ie  „T r u c h a n o w a "  w  domu W o r o m  11 a 
skradziono t i  d rz w i  i 20 okien w a rto ś c i  200 rb.

W c z o ra j  w  no c y  na ul. N ikolskiej  okradziono 
stragan  Nb 25 M. S a w e l je w e j ,  sp rz e d a ją ce j  złote i 
s re b rn e  krzyżyki .

Z  p ra lń - , p rz y  szpitalu Ą l ę k s a n d r o w s k i p  sk ra ­
dziono p a s y  w a rto śc i  350 rb.

— W  S P R A W i E  K R A D Z I E Ż Y  N A  P O C Z C I E .  
K rad zież  6 500 ■-b. 7 paczki pocztow ej z a u w ażo n o  
w  b iurze po czto w em  d. 12  m arc a .  P o w s t a ło  p r z y ­
puszczenie, że k ra d z ie ż y  dopuszczono s ię  w  m. Ku- 
charach , dokąd  d e le g o w a n o  b ezzw łoczn ie  urzędnika  
p ocztow ego  K r in e w a .  T e n  are sz to w a ł  w  K ucha- 
rach  stróża p ocztow ego , k tó ry  p rzyznał  s ię  do k r a ­

d z i e ż y  i o ddał  pieniądze.
W  S P R A W I E  P O Ż A R U  W  „ C I I A T E A U " .  

P o ż a r  w  ogrodzie  m ie jsk im  został st łum iony o g o ­
dzinie 3-cj w  nocy. J e d e n  z teatró w  letnich sp ło ną ł  
doszczętnie. W  ogniu s p a l i ły  się d e k o ra c y e  p rz e d ­
s ię b io rc y  W .  D a g m a ro w a  w a rto ś c i  6,000 rb., które 
nie b y ły  ase ku ro w a n e .  Po d c z a s  tłum ienia  ognia 
u c ie rp ia ł  je d e n  ze s t ra ż a k ó w —Litw in ienko .

— P O D  K O L A M I  T R A M W A J U .  W c z o r a j  
około  g. 9-ej w ie c z o re m  na ro gu  ul. S o w s k ie j  i 
W . W a s y lk o w s k ie j  w ło śc ian in  r .  S p ir id o n o w ,  ze­
skaku jąc  z tram w aju , tra f ił  pod je g o  koła . B a rd z o  
pokaleczonego  w  ciężkim  stanie od w iez iono  do 
szpita la  A le k s a n d r o w s k ie g o .

W S K U T E K  N Ę D Z Y .  W ć z o r a j  pod  nac i­
skiem  nędzy  u s i ło w a ł  o d eb rać  sobie ży c ie  za p o­
m ocą zażyc ia  am oniaku robotnik P .  Moroz. N ie­
sz c z ę ś l iw e g o  odw ieziono do szpita la  A l e k s a n d r o w ­
skiego.

— A R E S Z T O W A N I E  I K O N N I K O W A .  A r e ­
sz to w any  został znany ze s w y c h  oszustw „p ro fe s o r "  
N. Ikonnik ow  (hr. Vokinnoki) . Oszusta  b a d a ł  s ę ­
dzia ś le d c z y  2-go rew iru .

O ficertswo, nadzw yczaj na podobne ob ja­
w y w rażliw e, odrazu przeczuło, iż na n iew ia­

dom ą burzę się zanosi.
A  tymczasem „d yw iz ion er", zam knąwszy 

szczelnie drzwi za sobą, surow o oznajmił, żc 
„naczalstw o" bardzo jest niezadowolone z nie­
których szczegółów7 rcw ji. a nawet w prost obu­
rzone ślainazarr ością prezentow ania broni przez 
szeregow ców  12 -te j roty.

—  Ja k  się nazyw a flejtuch dow odzący 
takow ą? Pew no młody oficer?

— A le gdzież tam Ekscelencyo! Mam ho­
nor zam eldować, że kapitan K ryw ole j, był już 
porucznikiem w czasie tureckiej kam panii, obe­
cnie zaś złożył egzamin na „w oińskiego" n a­
czelnika i już przedstawiono go do aw ansu na 
sztab-oficera!

—  W  takim razie proszę bardzo „p o sta ­
wić to na uw agę" swemu panu K ry  w olejow i. 
Nie pragnę w cale z laski podobnej ru iny n ara­
żać się na uw agi takiego grzecznego, iak W ol­
fram Z ygfrydow icz, człowieka. J a  go dosko­
nale odczuwam, —  on, jak o  praw dziw y dżen­
telmen, polega na hierarchicznej transm isyi 
sw ych  słów do mnie zw róconych. Czyś pan 
zrozumiał, panie pułkowniku? Jeżeli tak, to nic 
nam nie przeszkadza kochany Włodzimierzu 
Piotrowiczu i „za zielony stolik" spokojnie za­
siąść —  nieprawdaż?

Poufały wszakże ton, przyjacielskie wzię­
cie pod rękę, nawet- pulka długo nie m ogły 
uspokoić dowódcę Eńców , któremu nitszczesny 
kapitan i jego  niew yćw iczeni szeregow cy długo 
i dokuczliwie plątali się po głow ie.
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— R O Z K A Z  DO P O L T C Y J .  W sk u te k  upły  
n iccia terminu, przeznaczonego dla  uprzątnięcia 
śniegu z uiic, po licm ajster  ki jowski polecit ko mi.set 
rzom, b y  niezwłocznie  zarządzili środki w  celu do 
tJpoWaJżenia do porządku tveh ulic,, na których 
śnieg jeszcze  lyizfcśtał.

Z SĄDÓW
Zasypani.

Dnia 25 m aja  roku zesz łego  p rz y  p ro w a d z e ­
niu robót kan al izacy jn ych  około domu Na 18  przy  
szosie  kadeckie j,  w skutek  osunięcia się gruntu, za­
sypani zostali  robotnicy, p ra c u ją c y  p rz y  kanaliza- 
cyi, F e d o r  Kuceba, F . Petryczenko , G rzeg orz  S ie  
zok i F e d o r  Slezok, przyczetn trzej ostatni ponieśli  
śm ierć .

Ś led z tw o  ustali ło, iż roboty kanalizacy jne  w  
K i jo w ie  zarząd m iejski p o w ie r z y !  inż. W ła d y s ła w o  
w i  H orodeckiem u, któ ry  ze sw e j  strony o d d a w a ł 
j e  przedsięb iorcom . R o b o ty  na szosie  kadeckie j  
p ro w a d z i ł  przedsięb io rca  Michał B rag in ,  techniczny 
z a ,  nadzór nad niemi p o w ierzo n y  byt studentowi 
politechniki k i jo w skie j  W . S is inowi.

W o b e c  tego d w ó ch  ostatnich pociągnięto do 
o d pow ied zia lnośc i  są d o w e j  pod zarzutem nieprzed- 
s ięw zięc ia  s toso w n ych  ś ro d k ó w  ostrożności.

W c z o ra j  s p ra w ę  ich ro z p a try w a ł  dw unasty  
w jM zla l  k i jo w sk iego  sądu o k rę g o w e g o  bez udziału 
sęd z iów  p rzy s ięg łych ,  k tó ry  skazał  obu oskarżo ­
nych na su ro w ą  naganę i pokutę kościelną.

Bohaterowie aryergardy.
W c z o -a j  XIT w y d z ia ł  k i jo w sk iego  sądu okrę- 

. g o w e g o  bez udziału sęd z iów  p rz y s ię g ły c h  ro zp a­
try w a ł  s p ra w ę  o. redaktora  b. gazety  „R u ś" ,  M:- 
ch a ła  K ra m a le ja ,  oskarżonego przez g e n e ra ła  U- 
ch a cz -O g o ro w icz a  o p otw arz  w  druku. D rugi o- 
skarżony, Kupezyńsk i p rz e b y w a  obecnie  zagranicą.

P o w o d e m  skarg i gen. U eh acz-O gorow icza  
b y ły  zamieszczone w  Yj Ns 334 i 248 z roku 1907 
artykuły ,  pod ogólnym  tytułem „B o h a te ro w ie  aryer-  
g a r d y "  z których jeden zatytu łow any bvf: „Gen. 
U ch acz-O g o ro w icz"  i p rz y p is y w a ł  mu m nóstwo nad­
użyć podczas bytności naczelnikiem  t ra n s p o r t ó w 'w  
czasie  w o jń y  rosy jsko-japońskie j,  za czaków „szczę­
ś l iw e j  idyll i  intendentury ro sy jsk ie j."

O skarżony Michał Kr a malej nie, stawił  się na 
s p r a w ę ,  która  ro z p atryw an a  b y ła  zaocznie

je d y n y  św iadek , b y ły  g łó w n y  k a s j e r  w o jsk o ­
w y  p o oczas  w o jn y  ro sy jsko  japońskie j ,  Kuliszenko 
stwierdził ,  że gen U cn a cz -O go ro w icz  obo w iązany  
b y ł  ty lko  p łac ie  rachunki p rzed staw ian e  mu przez 
intendemurę, nie p rz y jm o w a ł  on żadnych do staw  i 
nie p osiadał ani kopie jk i do d rsp o z y c y i  w e d łu g  w ł a ­
snego  uznania, w o b e c  czego w szystk ie  zarzuty 
p rz e c iw  niemu w  arty ku łach  „R u s i "  są b ezsen ­
sow ne.

S ą d  skazał oskarżo nego  K ra m a le ja  na 2 m ie­
s iące  więzienia.

Sprawa aclw. przys. W. Finna i W. Karna.it- 
chowa.

Na w c zo ra jszem  ogólnem  zebraniu k i jo w sk ie ­
go sądu o k rę g o w e g o  postanow iono w sz cz ą ć  docho 
dzenie d y scy p l in a rn e  przec iw ko  a d w  przys. W . 
F in no w . i W . K a rn a u c h o w i D ecyzya  p o w yższa  za­
p a d ła  z p ow odu w drożen ia  dochodzenia ś ledczego 
p rz e c iw k o  tai ządow i m a sy  upadłości |. Epsztejna, 
do k tórego  należeli  obaj w ym ien ien i  a d w o ka c i  p r z y ­
sięgli .

Z  c h w ilą  postanow ienia  I departam entu k i ­
jo w s k ie j  izby sądowi j  w  sp ra w ie  w d rożen ia  ś le d z ­
tw a  p rz e c iw k o  zarząd ow i masy. i oddania s p r a w y  
w  rę c  ę iz i e g o  ś ledczego do s p r a w  szczególnej 
w a g i ,  W . Fenen-ki i zarządzonego obecnie  przez sąd 
o k r ę g o w y  dochodzenia d y sc y p l in a rn e go  p rz e c iw k o  
obu w y ż e j  w spo m n ian ym  adw okatom , s p r a w a  p. J .  
Epszte jna, o której tyle  już  pisano w  sw o im  ezasie, 
znów  stała  się przedm iotem  ogólnej u w ag i i zain­
teresow ania .

B a rd z o  stosunkow o n iedaw no bo je sz c z e  w  
r. 1505 p. jakób Epsztejn był p osiad aczem  o lb rz y ­
m iego  majątku, na który  s k ła d a ły  się dw a d om y w  
K ijo w ie ,  kantor bankierski, znaczna ilość  akcy i  cu­
krow ni Ri m anow ieck ich  i k ilkaset tys ięcy  pudó w  
cu k ru  w  Gdańsku. Majątek ten p rzed staw ia ł  w a r ­
tość kilku, m il ionów  rubli, po roku zaś w ła ś c ic ie l  
j e g o  o g łoszon y zo&.ał bankrutem . O krach u  p. E p ­
sztejna dużo w  sw o im  czasie  m ów iono, przyczem  
w y m ie n ia n o  ró w n ież  nazw iska  p e w n y ch  osób, k tó­
r e  j a k o b y  m ia ły  p rzy czyn ić  się do ru iny  bogatego  
bankiera  i spekulanta.

H istprya  b a n k ru c tw a  Epszte ja  tak się w  
krótkich s ło w a c h  przedstaw ia . R o k  1905 wy\)vółał 
sz e re g  k rach ó w , m iędzy  innymi f irm y R asto rgu je -  
w y c b  w  M oskwie, oraz kantoru b ankiersk iego  R a  
v.<cza w  W a rs z a w ie .  F i r m y  te pozostały  win .ie  to­
w a rz y s tw u  c u kro w n i R o m a n o w ic c k ie h  około m i­
liona rubli W e k s le  R asto i  gujewycli i R a w ic z a  to­
w a rz y s tw o  w  sw oim  czasie  redysK ontow ało  w  kr 
joW skich fi liach banku P a ń stw a  ” i banku W otsko-  
K am sk ieg o .

Po d c z a s  pogrom u w  październiku r. 1905, 
kantor bankierski Epszte jna  został zniszczony, w  
grudniu  Flpsztejn przesta ł  p łacić ,  a t o  lutego 1900 r. 
ogłosi ł  upadłość .  W ie r z y c ie le  z w ró c il i  s ię do sądu; 
w j  z ią c z o n o  adm inistracyę dla  s p r a w  tow. cu kro ­
w ni Rurnanow ieckich, p rezesem  której został cz ło­
nek je j  z ram ienia  banku Państw a, adw . przys. Finn, 
któ ry  n iezw łocznie  po ciągną ł  J .  Epszte jna do odpo­
w iedzia lnośc i karnej, oskarża jąc  go o sz e re g  nad u­
żyć, po p e łn io n yc h  rzekom o podczas bytności dyre- 
kto rrm -zarząd za jąc ym  tow  P o m a n o w ie c k ie g o  i w ł a ­
śc ic ie lem  kantoru bankierskiego.

O sk arżony o oszustwa, fa ł sz e rs tw a  i t. p., E p ­
sztejn został osadzony w  areszcie , skąd g o  w y p u s z ­
czono dopiero  po łożeniu przez L . B ro d z k ie g o  
57,000 rubli  kaucyi .  W  grudniu r  1907 nad m ająt­
k iem  Epszte jna ustanowiono zarząd k o n kurso w y, do 
którego  w esz li  adw . przys. Finnr adw . przys. K ar-  
n au ch o w  i obi. p ry  w. Geld. N ie b a w e m  Epsztejri 
w n iós ł  s k a -g e  do sądu, iż n iektórzy  c z ło n ko w ie  za­
rządu kon kurso w ego  ‘ rw o n ią  j e g o ” majątek, p r z y ­
w ła sz c z a ją  sobie d ochod y i w y m u s z a ją  pieniądze od 
jeg o  k re w n y ch . W ó w c z a s ,  w skutek starań zarządu 
ko n k u rso w e g o  sąd nakazuje osadzie  Epsztejn : w  
więzieniu , gdzie n ieszczęsny bankier p rzeb y ł  ki lka  
m iesięcy.

Następnie, na skutek szeregu  sk a rg  Fćpsztei 
na, z w ró c o n y c h  do ministra skarbu, zarząd za jącego 
bankiem  państw a i innych w y so k ic h  urzędników  
sąd o k r ę g o w y  w yzn ac za  re w iz y ę  czynności zarządu 
k o n k u rso w ego .  R e w iz y a  trw a  blizko rok, poczem 
czynności zarządu k o n k u rso w e g o  uznano za p r a w i­
d ło w e .  Jed no cześn ie  powstaje  kw e sty a  co do n o r­
m alnośc i w ła d z  psych icznych  n iespokojnego b a n ­
kruta, k tórego  um ieszczają w  szpitalu K iry io w sk im .  
W ó w c z a s  żona Epszte jna podaje sk a rg ę  do 1 de­
partamentu kij. izby sąd ow ej,  w  której dowodzi, iż 
zarząd k o n k u rso w y  stara sic o uznanie je j  z d r o w e ­
go m ęża n ienorm alnym  u m y sło w o , aby tym s p o s o ­
bem  uchylić  się od o d pow iedzia lnośc i za s w e  na­
dużycia. N adużycia  te, jak  otrzym anie przez Finna 
i G e ld a  32,000 rb. i ogłoszenie  potem  Epszte jna  za 
n ie w y p ła c a ln e g o  dłużnika, fa ł sz y w e  w y ka z a n ie  do­
ch o d ó w  z n ieruchom ości Epsztejna, fa łszo w an ie  dat 

-i t reści dokum entów  zarządu kon k urso w ego ,  de- 
fi a ud acye  i t. p. zostały sz c zegó ło w o  w yłu szczo n e  
w  skard ze  i poparte  o dpow iednim i dow odam i. Na 
skutek tego izba s ą d o w a  zarządziła  ponow ną r e w i ­
zyę d z ia ła lnośc i zarządu kon kursow ego , po ro z p a ­
trzeniu za. osiągniętych przez nią rezultatów  izba 
postano w iła  w szcząć  dochodzenie  ś ledcze  p rz e c iw ­
ko członkom zarządu i sk ie ro w a ła  s p r a w ę  do p r o ­
kuratora.

O brońca  p ry w a tn y  \\  . G e ld  na m o c y  ro zp o ­
rząd zen ia  m inistra s p ra w ie d l iw o ś ć  został po zb a­
w io n y  p r a w  obrońcy p ry w atn ego ; obecnie z a r z ą ­
dzono dochodzenie d y scy p l in a rn e  p rz e c iw k o  adw. 
p rzy s .  F m n o w i i K a rn a u c h o w o w i,  n ie b a w e m  zaś 
należy o c z e k iw a ć  sensacy jnego  procesu.

Pr z y je c h a l i do k i jo w a . .
Hotel Continental-, pp. hr. K u ta jso w  z Ż y t o ­

m ierza; G o lb e rt  z Ostr.; G iżycka  z g. pod.; W ik k e  
z g. wol.; M iira w je w  z Knibst.;  Piłkin; Szn cifus  
z W a r s z ; Buzański z K urska .

G r a n d  Hót&l- pp. D. F. I ic id e n , 'g e n .  z Witt 
nicy; D a w y d o w ; M aliszew sk i;  B ic d ło w sk i ;  T im e s ;  
U nako .z ;  hr. M łodecki; S tebn iarsk i ;  Leontowicz, gen., 
L ó w e n h e id e n ;  Apostołid i.

H ctel H la d y n iu k n : pp. W e is ,  dyr. c. A leksie-  
jó w k a ;  B a o ic z e w ,  Gnnz, dyr. c.; R ad ćzen ko  J W a -  
s y l k o ^ a ;  K o c z a r o w  z C h a rk o w a ; K u p c z y n o w  z Chark. 
K o łtu n ó w  z jp. putiw.; A nton ow sk i z K u rśk a ;  Mali­
sz e w sk a ;  So l  tyk, s p ra w ,  z C zerkas ;  A l f io r o w ,  rz ą d ­
ca z R om ien ; W a s b n c k a  7. g porl ; T e re rz c rc n k o  
r. st, z N ow o-S ie lic .

H o te l I-Jnnitorjf" p. I h iw d  V łelhjjim z p. 
b c rd y c z .

Hotel Franęois: pp. B y lin a ;  Fournicr ,  Uła- 
szyn; Lasota; Brzostowski, P iotrow ski ;  T ur in o w sk i ;  
C ham iec; Klein; P ietrenko; Dobrzycki: Rogińsk i;  
R rz y b y ło w .A i ;  O chrim ow icz ; L e w e n ta l ;  Ż e l to w ; Po 
Jap ienko ; Geist; J a r c e w ;  ks. T ru bec ko j .

H o lc i F r a n c u s k i:  pp. Gasparini , gen.; Pietra- 
szew.ski, Plesz.

H o te l U n iv e rsa l: pp. D ro w a n o w sk i z H u m a ­
nia; B o n d a r ic w  z W n sy lk o w a ;  T re tz e r  z W a r s z a w y  
B ro d o w sk i  z Chersonia; M ieszczaninowa; Hulanicki 
z Humania.

Hotel Hosya: pp. W ło d z im ierz  T a ła n to w  z p 
kaniow., F c l ic y a n  Z u b o w sk i  z Ly czanki .

H o lc i Cauć: p. P a w e ł  Maszow.ski z Odesy.

WYJECHALI Z KIJOWA.
H o te l C o n tin en ta l: pp. bar. S te ig c r  do K a  

n iowa; B ed n e i  do Chark.; H ofm an do Chark.; Lo  
pez B o ss i  do Chark.J  F ren k ie l ;  Z a le sk i ,  a d w  prz ; 
Diencsman; Raucli ,  gen.

Grand lld lcl: pp. Szp ek ;  hr. Dunin-Bor 
kowski.

Hotel Tlhidyniukn: pp. P ie tro w  do Mosk.,
G ra b o w sk i  do B aran . ;  S i lm em , dyr. c., do B erd ycz . ,  
Knotte; P o sp ie lo w ; R a szk o w sk i ;  Horowitz, dyr. c ; 
Kwinto, dyr, c.; W e is ,  dyr .  o.

H otel F r a n ę o is : pp. K o zakiew icz ;  I l jaszenko; 
Z d ro je w sk i ;  R yn d y k ;  P o la k o w ;  D obrzański, T a ra s z  
kiewicz; G ra b o w sk i;  Lukom ski,  M orgulis ; B ern a  
łow icz.

Hotel Erm ilage: pp. Konstanty Z ie leńsk i  do 
M oskw y; O. Szam et inż.-techn., do M oskw y.

Hotel Francuski: pp. K oliszer ;  M ordasiew icz  
M a z a ra 1:;; Potiemkin.

Hotel Rosuu: pp. B y l in a  do R a d o m y ś la ;  W e r  
m iński do B ia ł . -C erk w i.

KRONIKA ROLSKA.
— Hojny dar. N a posiedzeniu lw ow ­

skiej rady miejskiej, r. jPhilipp referow ał spra­
wę fundacyi p. Jakó ba  H erm ana. P . Herman 

•darował miastu L w ow i dw ie realności nowe 
i g r u n t  wartości 200,000 kor., które mają być 
przeznaczone na bursę rzemieślniczą im. funda­
tora dla w ycliow ańców  narodowości, polskiej 
w połowie dla chrześcijan, w połowie dla ży­
dów. Na razie w bursie ma być pomieszczo­
nych, 20 w ychowańców. Zarząd bursy należy 
do gminy.

— Nowy atak. Fakt użycia przez „O gni 
sk o ‘‘ języka francuskiego do zaproszeń na od­
byw ającą się w jego lokalu w ystaw ę krajow ą 
sztuk pięknych, dał „M ińsk. S ło w u 11 (Na 1230 ) 
powód do w ydrukow ania jeszcze jednej denun- 
cyacyi na resztki stowarzyszeń polskich w Miń 
sku— „O gnisko" i „S o k ó ł".

„Jeszcze do niedaw na— pisze „M. S ł . “ ' -  
w kraju  Zachodnim  istniało tow arzystw o pol­
skie „O św iata", którego cele antypaństwow e 
zostalyr bezwarunkowo stwierdzone. Zbrodnicze 
to tow arzystw o, pomimo heroicznego przeciw ­
działania ze strony polaków, zostało zamknięte. 
W szakże, jakieśm y to już zaznaczali w naszetn 
piśmie, polacy w ykręcili się z trudnej pozycyi 
i rolę polonizatorską „O św iaty* przelali na 
inne stow arzyszenia polskie, jak  „O gnisko" 
i „S o k ó ł". T e , na pierwszy rzut oka nieszko­
dliwe, tow arzystw a polskie zaczęły dla pola­
ków' odgryw ać pewną rolę, a w tow arzystw ie 
„So k ó ł" polieya w ykryła  nawet korespondencyę 
w' języku polskirrj i dow ody tego i inne tegoż 
rodzaju bydy przesiane do urzędu gulfernialne- 
go  dla spraw  stowarzyszeń, lecz o dalszyun to­
ku spraw y zamknięcia tow arzystw  polskich na 
razie nie słychać. Dziś nadarza sie okoliczność 
do wznowienia tej spraw y, polegająca na tem, 
że „O gnisko" rozsyła zaproszenia w języku 
francuskim, co je st zgoła nielegalneni z jaw i- 
skiertf, czyli, że polacy używaja. wszelakich sp o ­
sobów ażeby' unikać języka państw owego. Oto 
i mówcie tu o „w zajem ności" z polakami. Czyż 
ten fakt ze strony polaków nie przekroczy! 
granicy dozwolonego i cierpliw ości?"

A  w parę godzin po ukazaniu się na ła ­
mach „M. SI." artykułu powyższego do lokalu 
„O gniska" przybyła polieya i dokonała skru­
pulatnej rew izyi. Znaleziono parę rachunków, 
nieopłaconych markami stemjiloweini. O czyw i­
ście „O gnisko" zapłaci za to ustaw ow y g rzyw ­
nę. B y ła  chwila, w której sądzono, że w ysta­
wa się nie odbędzie.

— 0 ty tu ł  k s iążęcy . Do a rc h iw a ry u sz a  w i le ń ­
skiego centralnego a rc h iw a ry u m  rz ą d o w e go  zg ło s i ł  
s ię porucznik g w a r d y i  W ł a u y s ł a w  Ł u k o m s k i  z p ro ­
śbą, ażeby  pozw olono prze jrzeć  niektóre akty, od no­
szące się do rodziny Ł u k o m sk ic h  i m ające  s tw ie r ­
dzić starożytny ich  tytuł k s ią ż ę cy — niejakiemu O l­
g ierd o w i W ilczyńsk iem u .

P ro śb a  la została  uw zględn iona i W , akty 
p rz e g lą d a ł  nieom al rok; k tóregoś  dnia w y p a d k ó w  
spostrzeżono, ze w  niektórych  p a p ie ra c h  w  m ie j­
scach  potrzebnych  p o d o p isy w a n o  s ło w o  „k s iążę"  — 
atramentem ró żniącym  s ię  mocno od tego, jak im  
sp isane b y ły  akty.

W o b e c  takiego stanu rzeczy  W ilcz y ń sk ie go  
r.resz*owano—s p r a w ę  zaś sk iero w an o  na d ro g ę  są- 
StftyąG zn*jd*,fc siej ona na w okandzie  sądu w  d ru ­
giej p o łow it  kwietnia  r. b.

Telegram y.
(Od korespondentów? własnych). 

Fundacya Józefa hr. Potockiego.
Warszawa. —  Młode i niezasobne w a r­

szawskie T-vvo naukow e otrzymało w darze od 
Józefa hr. Potockiego wielki trzypiętrow y 
gmach przy ul. K aliksta, nabyty za 209,000 rb. 
W  sobotę odbyio się z okazyi utworzenia no­
wej fundacyi zebranie w paiacu Józefa  hr. P o ­
tockiego. O godz. 10 -e j wieczorem w sali pa­
łacu Potockiego zgromadziło się 15 0  przedsta­
wicieli nauki, sztuki, literatury, b. profesorowie 
szkoły głów nej oraz w szyscy redaktorow ie pism.

P ierw szy zabrał głos ofiarodaw ca, hr. J .  
Potocki, który odczytał akt darow izny w arszaw ­
skiemu T-w u naukowemu na własność w ieczy­
stą gmachu przy ul. K aliksta, powołując się 
na tradycye todow e i zasługi pradziada sw e­
go, Stan isław a Potockiego, pierwszego prezesa 
T -w a  przyjaciół nauk, które posiedzenia swe 
odbyw ało w pałacu Potockich, podziękował 
T-w u naukowemu za zaszczyt powierzenia mu 
kuratoryum  instytutu biologicznego.

W  imieniu T -w a  dziękował hrabiemu za 
dar prezes T -w a, sędziw y historyk p. A leksan ­
der Jabłonow ski, poczem sekretarz generalny 
T -w a  naukow ego, p. Franciszek Pułaski odczy­
tał adres dziękczynny.

Po uroczystem zebraniu nastąpiła uczta; 
przem awiali w  imieniu czterech wydziałów 
T -w a wiceprezes Zdzisław  Dm ochowski, F ra n ­
ciszek Pułaski, Bronisław  Chlebowski i Ja n  K o ­
chanowski. H r. Potocki w długiej serdecznej 
przemowie dziękował prasie za przychylną oce­
nę sl romncgo daru, podnosił znaczenie p rasy  
naszej i gorąco dziękował Jabłonow skiem u, za­
służonemu dziejopisow i ukocnanyoh swych 
stion  rodzinnych. S ew eryn  ks. Czetwertyński, 
prezes centralnego T -w a  rolniczego, mówił w 
imieniu młodego pokolenia o jego  dobrej woli 
i obow'ązkach społecznych.

Św ietną mowę wygłosił w końcu p. "Wla- 
IM siaw R absk i —  podnosząc znaczenie rodu 
Potockich w nauce polskiej.

Zaczadzenie.
Warszawa. —  z Jędrzejow a (gub. kielec 

ka) donoszą, że w jeclnem z mieszkań zacza­
działo 6 ućzniów szkoły m iejscowej, z których 
czterech zmarło.

Pogrzeb Sokołowąkiego.
KrakÓW. —  Odbyt się pogrzeb zmarłego 

onegdaj profesora Sokołow skiego.

Sytuacya parlamentarna.
Wiedeń. — S esya  parlam entarna została 

odroczona. W  ciągu dni najbliższych parlament 
zostanie rozw iązany. Nowe wy bor v odbędą się 
dopiero w jesiei ii.

Koło—a minister Głąbiński.
Wiedeń. —  Na naradzie, która odbędzie 

się w dniu dzisiejszym, K oło Polskie zadecydu­
je , c z y  minister komunikacyi Głąbiński ma po­
zostać na swera stanowisku czy też ustąpić.

Krwawa bitwa.
Konstantynopol.— Donoszą tutaj, że pod 

Ardebilem w Persyi, pomiędzy rosyanam i a 
szachsewenaini w yw iązała się krw aw a bitwa, 
w której poległo 3  oficerów, 60 kozaków i 109  
żołnierzy rosyjskich oraz 300 persów . Po obu 
stronach wielu żołnierzy odniosło rany. W ia­
domość ta w ym aga -jednakże potwierdzenia.

Uroczystości jubileuszowe
Rzym. —  Podczas uroczystości jubileu­

szowych ludność zgotow ała wielkie ow acye 
włoskiej parze królew skiej. Mowę króla prze­
ryw ano radosnym i okrzykam i „b raw o ". Entu- 
zyazin dosięgnął punktu kulm inacyjnego w ów ­
czas, kiedy król w  swem przemówieniu zazna­
czył, że stolica W łoch zachowa nadal zupełną 
swobodę w dziedzinach religii i nauki. „D a­
wniej W łochy były rzym skie —  mówił król —  
obecnie zaś Rzym  jest w łosk i".

Zatarg rosyjsko-chiński.
Londyn. —  Z  Pekinu donoszą, że dzisiaj 

wieczorem rząd chiński nadeśle odpowiedź rzą­
dow i rosyjskiem u na jego  ultimatum. Następnie 
wiciu: w pływ ow ych urzędników chińskich otrzy­
ma dym isyę.

Londyn. —  „T im es" potwierdza podaną 
przez agencyę R eutera wiadomość, że Chiny 
nadeszłą odpowiedź, zadaw alającą na wszystkie 
6 punktów, wym ienionych w nocie rosyjskiej. 
Chiny wprowadzone były w błąd wskutek sprze­
czności jakie zachodziły pomiędży zapewnienia­
mi am basadora rosyjskiego w Pekinie a ośw iad­
czeniami rządu petersburskiego. Chiny nie 
spodziew ały się, że R o sy a  będzie nalegała na 
wypełnienie swych żądań we w łasnej intei 
pretacyi.

Petersburg. —  W idmo w ojny niepokoi 
opinię publiczną. W  razie otrzym ania od rzą­
du chińskiego odpowiedzi odmownej lub w ym i­
ja jące j, wybuchnie niewątpliwie wojna. W ów czas 
w ojska rosyjskie opanują przedewszystkiem  
Kuldżę, która zamienioną zostanie w podstawę 
operacyjną dla armii rosyjskiej. Pod wpływem  
ostatnich w ypadków , będących w związku z prze­
sileniem m im steryalno-parlam entarnem , jakoteż 
z powodu niepokojących wiadom ości z D alekie­
go W schodu, na giełdzie usposobienie było clość 
ospałe. D aje się zauw ażyć ogólna zniżka kur­
sów papierów . Najbardziej ucierpiały listy  za­
stawne.

Paryż. .—  W  sferach dyplom atycznych 
panuje przekonanie, że Chiny uczynią zadośA  
wszystkim  żądaniom R o sy i.

Londyn. —  Korespondenci pism angiel­
skich donoszą z D alekiego W schodu, że zer­
w anie stosunków dyplom atycznych pomiędzy 
Chinami a R o sy ą  je st nieuniknione. L ad a  
dzień wybuchnie wojna. W  sferach kupieckich 
na sy.tuacyę zapatrują się nader pesym istycznie.

Petersburg. —  M inisterstw o spraw  zagra­
nicznych otrzymało wiadom ość, że Chiny zgo­
dziły się zastosow ać do wszystkich żądań R osyi.

Berlin.—K urs w alorów  rosyjskich pozo­
stał na dawnym  poziomie. W alory  zaś chińskie 
spadły.

W  kuluarach
Petersburg.— Posłow ie w kuluarach cha­

rakteryzują obecną sytuacyę, jako  ze wszech 
miar krytyczną. Jeden  po drugim następują 
po sobie niewesołe fakty, jako to: kryzysy  mini- 
steryalny i parlam entarny, urzędowe ustąpienie 
prezydenta Guczkowa, oraz oczekiwana dymi- 
sya  Akitnowa. W  kurytarzach co chwila dają 
się słyszeć słow a: „rozw iązanie D um y". W śród 
włościan p.aździernikowcćw— panika, S D O w o d o -  

wana obaw ą rozw iązania Dumy.
Petetsburg.— K s. W ołkonskij oznajmił, że 

nie w ystaw i swej kandydatury na prezydenta 
Dumy Państw ow ej.

Petersburg.— W  sferach politycznych bu­
dzi powszechne zdziwienie przyjęta przez paź- 
dziernikowców rezolucya. Przeciwnikam i za­
stosow ania art. 87 są nie tylko posłowie z le­
wicy, lecz tacy paździcrnikowcy jak Chomia- 
kow, M eyendorf, Matiunin, Łom onosow , Dopel- 
inejer, Godniew i t. d. Na zgromadzeniu frak- 
cyi proponowano odrzucić budżet, by tym spo­
sobem w yrazić protest przeciwko postępowaniu 
rządu.

Zaprotestow ał przeciwko temu w nioskow i 
prezes kom isyi budżetowej Aleksiejenko, który 
wskazał na ograniczenie praw  Dumy w tej 
dziedzinie. W niosek powyższy nie został przy-
jRty-

Szulgin o Stołypinie.
Petersburg.--Szulgin w ystępuje w obro­

nie stanow iska, obranego przez prezesa rady 
m inistrów. W czoraj ośw iadczył on dziennika­
rzom, że Steny pin siłą rzeczy zmuszony został 
do zastosow ania art. 87 i nie miał wcale za­
miaru podkopyw ać autorytetu izb praw odaw ­
czych. Sto łyp in  nie przypuszczał nawet, że 0- 
głoszenie p raw a o ziemstwach w drodze art. 
87 pociągnie za sobą tak fatalne skutki. N adej­
dzie czas, kiedy jego  -polityka zostanie zrozu­
mianą. Rozw iązanie Dum y byłoby na rękę paź- 
dziernikowcom, którzy walkę o konstytucyę 
chcą uczynić swym  hasłem wyborczem . W  ten 
sposób chcą oni się odegrać. Po Guczkowie 
najlepszym  prezydentem Dum y b yłD y, zdaniem 
Szulgina, ks. W ołkonskij.

P&żdzieriiiKowcy u Stołypina.
PatfirSbUrg.— W edług obiegających pogło­

sek Stołypin  oświadczył dejegacyi paźćzierni- 
kow ców , że z g ó ry  przygotow any był na to, 
że spotka się z ogólnem  niezadowoleniem z 
powodu zastosow ania art, 87.

Lecz premier żyw ił nadzieję, że jeżeli po­
słow ie głębiej zastanow ią się nad jego  postę­
powaniem to przestaną narzekać i zaaprobują 
jego  taktykę. Stołypin  zaznaczył, żc przychylne

stanow isko Dum y w stosunku do projeku pra­
w a o ziemstwach było bodźcem do #ego postę­
powania. Prem ier był p r z e k o n a n y ,  źc Duina 
udzieli mu sw ego poparcia. 1 >statnie z a rz ą d z e ­
nia skierow ane były nie przeciwko Dumie lecz 
przeciwko żywiołom reakcyjnym  w Radzie P ań ­
stwa.

W ów czas Guczków i Rodzianko zaznaczy­
li, że zastosowanie- art. 87 nic jest w danym 
wypadku zarządzeniem zgodnem z prawem, 
Stołypin przyznał, że jest to w yw ieranie naci­
sku na prawo. W  końcu październikowej- oznaj­
mili, że głosow ać będą przeciwko projektowi 
ogłoszonemu w drodze art. 87. W ów czas S to ­
łypin rzeki, że w takim razie zmuszony będzie 
uznać siebie za zwyciężonego i poda się do 
dym isyi.

Lead erzy październikowców poradzili Sto- 
łypinow i, by rozwiązał Duinę, czem w prow adzi­
li go w zdumienie.

„O  tem wcale nie m yślałem " —■ odrzekł 
premier.

W  sobotę o północy leaderzy październi­
kow ców  przywieźli Stolypinot- i rezolucyę cen­
trum.

Po długiej rozmowie Stołypin  oznajmił, 
że rząd nie może cofnąć się z raz obranej 
drogi.

Nowe ziemstwa.
Petersburg. —  Przeprow adzony na mo­

cy artykułu 87 praw  zasadniczych projekt 
praw a o ziemstwach w guberniach zachodnich 
identyczny jest z projektem uchwalonym  w ro­
ku zeszłym przez Dumę Państw ow ą.

Interpelacye.
Petersburg — D zisiaj, z powodu ostatnich 

zarządzeń rady m inistrów, wniosą do Dumy 
Państw ow ej interpelacyę październikowcy, ka­
deci, odrodzeniowcy i trudow icy. Spodziew ane 
jest w ystąpienie w Dumie Stolypina.

Katastrofy na morzu.
Londyn.Zatonął parowiec „Sech elt", w io­

zący robotników kolejowych nad zatokę Peti- 
dlar. K atastro fa  miała miejsce w pobliżu Bea- 
chy Head w A nglii. Utonęło 30  pasażerów .

Londyn*— Pouczas burzy w pobliżu latar­
ni morskiej „R o ya l S o v xre ig n “ parow iec szko­
cki „Irisbrook" zderzył się z parowcem fran ­
cuskim „V ille  Bordeaux“ . Oba okręty zatonę­
ły. Za łog i ocalały.

160 ofiar pożaru.
New-Y Ork — w  fabryce bluzek na placu 

W aszyngtona wybuchł pożar. Zaskoczone po­
żarem robotnice skakały z w ysokości kilku pię­
ter do nastaw ionych sieci, które pod zbytnim 
ciężarem pęsaly. W iele dziewcząt w popłochu 
wskoczyło w otw ór windy. N a dole wskutek 
tego uform ował się stos ciał strasznie pumiaż- 
dżonych. Z e  zgliszcz w ydobyto zwłoki 16 0  ro ­
botnic. Powodem  tak znacznej ilości ofiar by­
ło niedbalstwo przy budowie gmachu, którego 
nie zaopatrzono w  drabiny ratunkowe.

Rezygnacya Guczkowa.
Petersburg. —  Guczkow złożył raport 

Najpoddańszy o zrzeczeniu się godności prezy­
denta Dum y Państw ow ej.

(Od Agr.icyi Petersburskiej). 

Ziemstwa w  gub zachodnich.
Petersburg. —  Drn 14  marca w „Zbiorze 

praw i rozporządzeń rządow ych" ogłoszono 
ukaz imienny o wprowadzeniu ziemstw w gub. 
zachoanich na mocy art. 87.

dzenia, i potępia sztuczny separatyzm  ukraiń­
ski. Założycielam i „R a d y *  są  posłowie do 
parlamentu K orol, D aw ydiak i H libowickij, n ie­
którzy posłowie do sejmu i inni. Zw iązek ma 
również na celu przeciwdziałanie wpływom 
„R a d y " , założonej przez uk^aińców.

Londyn.—  „Standard" rozw ażając sytua­
cyę Stołypina, twierdzi, że obecnie jest on w 
stanie pełnienia w dalszym ciągu pracy, którą 
w ykonyw ał pom yślnie w przeciągu lat pięciu. 
Rezultat pracy tej będzie bezwątpienitł posia­
dał wielką w artość dla C esarstw a. „D aily  l e -  
legraph" mówiąc w sposób bardzo pochlebny o 
przeszłości Sto lyp ina o jego  zasługach w zglę­
dem państw a, pisze: „O statnia wiadomość, jak
się zdaje, zachw iała w iarę naszą w równie 
w spaniałą przyszłość, ponieważ droga obrana 
przez Stołypina ma jaknajm niej szans na po- 
wodzenie. Zresztą w podobnych spraw ach cu­
dzoziemcy nie mogą w ypow iadać określonego 
zdania. Należy pamiętać o przeszłej działalno­
ści Sto łypina, która św iadczy, że był on cen­
nym i dalekowidzącym  ministrem, którego dy- 
m isya w yw ołałaby żal nie tylko w R o sy i; ale i 
w innych państwach, współczujących jego  po­
lityce". „T im es" zgadza się z „D aily  Tele- 
g ra p h ", że trudno jest cudzoziemcowi w yp o ­
wiedzieć się o Stołypinie, nie p o siad .jąc  
wszystkich m form acyi.

Gazeta nic chce osądzać Stołypina, po­
nieważ kierunek polityki prem iera w przeszło­
ści był dowodem w iary  jego  w instytucye kon­
stytucyjne. Gazeta ma nadzieję, że Stołypin  
potrafi zadowolić um iarkowanych przedstaw i­
cieli narodu i jest pewna, że bez wrzględu na 
to, jak  Stołypin  postąpi w tym wypadku, ża­
den z posłów nie ucieknie się  ̂ do niepatryo- 
tycznego kroku uchylenie się od odpow iedzial­
ności przez złożenie mandatu.

G lu N a  P e t e r s b u r s k a .

Dnia 14  m a rc a  1 9 1 1 .

4"/0 Renta Rtńsfwowa............................
41/2°/u Listy zast. Kijowsk. E. Ziem 
41/zn/0 Listy zast. Poltaw. B. Ziem. . .

94»l4
89:j' 4
897,

5%, Pożyczk. prem. 1864 r .................. 455
5% » 1866 r..................... 35-*
5%  Obi. prem. Szlach. Banku. . . . 326

Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 540
Peteisb. Dvskont.-Pożyczk. . . 543

l» Rosyjsk dla Handlu Zew. . . 433
l» T-wa Odlewni stali „Sormowo* 138
B Brańsk. Fab. Szyi 145
B Poł.-Wseh kol. żel..................... 249112

B Putiłowsk..................................... 137O2

B Bakińsk. T  wa Naftow. . . . 270

B Kijowskiego Banku Ziemskiego
Kos. Tow;. kopalni złota . . . 156

■ Koł. fabr. maszyn . . . . . . ~. 234
■ M. K. Wor. kol...................... 584
B Mosk. Windaw. Ryb. kol. żel. 181

B Mosk. Kazań, k o le j ....................... —
Don. Jurjewsk. Tow. met. . . 308

» „H artm an *................................ —
5%, Potyczka 1955 r........................... i04l/3

50/o .  i 9<* r........................... I03ł , 4

5°/0 Świadectwa włościańskie . . . . 100L2

Carycyn. —  W  nocy w cerkwi klasztor­
nej H eliodor zwrócił się do zgromadzonego 
ludu prosząc, aby w szyscy obecni zrana przy­
byli do klasztoru z praw izyą i tam pozostali. 
Bram a klasztoru została zamknięta. Komunika- 
cya ze światem  zewnętrznym odnyw a się przez 
jedne wązkie drzwi. Urzędnicy policyjni, o- 
świadczyl Heliodor, i osoby podejrzane nie bę­
dą dopuszczane do klasztoru. O sobie pow ie­
dział, że władze mogą wziąć jego  jedynie 
z ołtarza cerkwi. Zw olennicy H eliodora są nad­
zw yczaj poruszeni; obiecują go obronić.

W ieczorem  przyjeżdża gubernator. 
Petersburg. —  Synod w  drodze telegra­

ficznej polecił episkopowi saratowskiem u znie­
wolić heliodora  do w yjazdu do klasztoru N o­
wosielskiego, i w  razie potrzeby poddać go ba­
daniom lekarskim . .

Pbtersburg. —  N a mocy N ajw yższego 
rozporządzenia zakończone już dochodzenie 
śledcze w spraw ie ormiańskiego sprzysiężenia 
rew olucyjnego p. n. „dasznakcutiun", które 
dokonało całego szeregu m orderstw przedsta-. 
wicieli władz, oddane zostało do rozvrażenia 
specyalnej sesyi senatu z udziałem przedstaw i­
cieli stanów. ,

Petersburg. —  W skutek N ajw yższego po­
zwolenia pisarz rosy jsk i Bohoraz (Tan) zw ol­
niony został od dalszego odsiadyw ania w w ię­
zieniu, na które skazany został za udział we 
wszechrosyjskim  związku włościańskim.

Konstantynopol. —  z  Jem enu donoszą: 
Z a jąw szy  A kalę, w' A ssyrze a^abi przypuścili 
szturm do Lby, ale zostali odparci. Wojska, 
torując drogę do Chodeidy i Sanu, posunęły 
się w stronę Menaki, stale prowadząc potyczki 
z arabam i. W ielka bitwa, która rozpoczęła się 
w Ctiedżilu, ciągnęła się elwa dni. A rab i zbie­
gli; następnie d. 1 2 marca, pow róciw szy z p o­
siłkami, rozpoczęli znowu bitwę.

Konstantynopol. D. 15  m arca przyby­
wa dow óoca eskadry austryackiej na morzu 
Sródziem nem, admirał A lois-D el-Costi.

Barcelona. —  Tium napadł na iunkeyona- 
ryuszy tram w ajow ych i ranił jednego z prze­
chodzących robotników. W ojsko zaprowadziło 
porządek.

NeW-YorK-— Podczas pożaru fabryki cellu- 
loidow ej zginęło 15 0  osób; większość —  młode 
dziewczęta, przybyłe z zagranicy.

Tokio. —  c łazety japońskie odzyw ają się 
z uznaniem o Stołypinie. Cofnięcie dym isyi 
przez premiera prasa nazyw a zwycięstwem  li­
beralnego rządu i porażką partyi reakcyjnej.

Rzym . —  G  p ółn o cy strzały armatnie d a­
ły znać o rozpoczęciu uroczystości zjednoczenia 
W łoch. Mimo spóźniunej pory na ulicach pa­
nuje ruch nadzw yczajny. W szędzie stychać o- 
krzyki: „Niech żyją W łochy, n c c h  żyje R zym ". 
W  restauracyach i kaw iarniach inanifestacye 
D atryotyczne.

LwÓW.— Odbyte się zebranie inauguracyj­
ne związku politycznego p. n. „R a a a  halicko- 
ru sk a". Zw iązek ma na celu połączeińe w szyst­
kich żyw iołów  narodu ru slieg o  pod hasHm 
„Jedn a R uś na ziemi, ja k  jeden B óg  na niebie". 
Z a  sw ój język ojczysty związek uważa język 
rosyjsk i, pomimo m ałorosyiskiego jego  pocho­

5°/0 Pożyczka 1908 r....................................  —

LTsposobienie z w a lo ra m i  p a n stw o w y m ; s ła ­
be, z pap ieram i d y w id e n d o w y m i mocniejsze. P re -  
m ió w ki w  zniżce.

G IE ŁD Y  Z A 6 R A I I C Z I E .

Dnia 14-go m a rc a  1911 r.

Berlin Wypłaty na Petersburg sp. 216.075—
kup. 216.025

Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni —.— 
41/»°/0 pożyczki 1905 r. . . .  100.40 
4°/u renta państwowa 1894 r. . gr 00
Rosyj. bil. kredyt. 100 rb. . . 216.15

Dyskonto prywatne • 3 ' 1*%
Lłsposobienie ch w iejn e.

Wiedeń.—5%  pożyć. rosyjska 1906 r. . 10350
ParyŁ—Wypłaty na Petersburg:

Cena najniższa . . .  . 266 375
Cena n a j w y ż s z a ...................................268.375
4°/tl renta państwowa 1894 r. . 94.40
41/ł°/P pożyczka 1909 r............................... 101.10
5%  pożyczka rosyjska 1906 r. . . 105.65
Dyskonto prywatne . . . .  26/Ja%  
Usposobienie nieokreślone.

Londyn.—50/, pożyczka rosyjska 1906 r. . 1057* 
4 ]  ożyczka rosyjska 1909 r. bez kup. 99Va 
Usposobienie s p o k o m e  i w m c e j  ospałe .

Amsterdam.—50/, pożyczka rosyjska 1906 r. —.—
41/a°/0 pożyczza rosyjska 1909 r. 955 ,

Z ostatniej cłrwili.
fiOd korespondentów własnych).

Poseł Lerche o sytuacyi.
Petersburg. —  Poseł Lerch e podczas roz­

mowy z dziennikarzami zaznaczył, że niektóre 
osoby, występujące w  obronie obranego przez 
Stołypina stanow iska, zapom inają, że aprobata  
tego stanow iska stałaby s;ę niebezpiecznym pre­
cedensem na przyszłość, kiedy zam iast S to łyp i­
na będzie stała u steru inna osoba. W ów czas 
precedens ten będzie w yzyskany przeciwko D u­
mie i ustrojowi przedstawicielskiemu.

Krnąbrny mnich.
Peteisburg.—Z  C arycyn a  donoszą, że po­

lieya powstrzym uje tłum, który usiłuje przedo­
stać się dc klasztoru w którym przebyw a mnich 
1 łeiiodor.

Odroczenie sesyi parljfmentu.
Wiedeń-— Czesi w kom isy' budżetowej 

prow adzą w dalszym ciągu obstrukcyę. W obec 
tego sesya  parlamentu została odroczoną. D zi­
siaj gabinet prawdopodobnie poda się do dy- 
misy. która zostanie przez cesarza odrzucona.

W obec tego nastąpi rozwiązanie parla­
mentu. W yb o ry  odbędą się przypuszczalnie 
w czerwcu lub lipcu.

Proces akademików ruskich.
LwÓW.— Zeznaw ali trzej studenci, którzy 

stwierdzili, że rusini byli spraw cam i awantur 
na uniw ersytecie lwowskim .



D Z I E N N I K  K I J O W S K I

KRONIKA EK O N O M ICZN A.

Rynki zbożowe Na rynkach  kraju Po łu d nio ­
w o  Zach od niego  w  ci gu ub iegłego  tygodnia u sp o ­
sobienie z pszenicą nie bvto  "ż y w io n e ,  lecz stosun­
k o w o  stałe, w o b e c  niezbyt obfitego zao.tarowania. 
Na eksport  tranzakcvi nie było, jak również  zmniej 
sz y ł  sit; nieco popyt ze strony m łyn ó w  wskutek 
złej konjunktury rynku mącznego. C eny  pozostają 
na d a w n y m  poziomie. Pszenica ozima w  dobrym  
gatunku K i jó w  m łyn y i rb 03 t rb. oę kop.; 
franko K ijów -stacya  1 rb. r rb. 02 kop., pośled­
niejsze gatunki fo lw arczne  franko-stacya 95 99
k o p ;  w ło śc iań sk a  na w a go n y  i na targach 87 - 
95 kop Z  pszenicą p rzysz łego  urodzaju bez o ży­
wienia; tranzakeye dokon yw ane  są przeważ.nie po 
cenie w a ru n k o w e j  Łjaka będzie podczas odbioru to­
w aru  i; za n iew ie lk ie  partye --pckulanci daw ali  83 
po kop.

W o b e c  zred u kow anego  zapotrzebow ania  za­
granicy . usposobienie z żvtcin bvłcr spokojniejsze, 
pomimo to ceny utrzymują się na stałem poziomie. 
Na stacyach kolt Po łudniow o Zachotlnicłt  suche 
żyto fo lw arczne  po 5,8 02 kop., w łośc iańsk ie  55
58 k o p ;  w  K ijow ie  /.vti> >:iu-'-.e Icdwarczne franko- 
stacya  05 - 63 k a p ;  w łośc iań sk ie  58 62 kop.

( 'sp oso bien ie  z o w sem  b v ło  w  c iągu  t y g o d ­
nia spokojne li cz jed n ak o w o  sia ic ; towaru w  le ­
pszym  gatunku w zaofiarowaniu bardzo niewiele; 
w  zapotrzebow aniu w y so k ie  gatunki na nasienie. 
W  K i jo w ie  gatunki nasienne p łac i ła  s p e k u la c y a  po 
80 85 kop.; ow ies  ta rg o w y  lepszy 70 74 kop.;
pośledniejsze  gatunki po 63 67 kop włoScian»ki
po 50 - - 64 kop.

V. jęczm ieni"  Ti p astew nym  usposobienie nieco 
słabsze  pot! w p ły w e m  z m iM jsz cn ia  się zapotrzebo­
wania  na w y w ó z  do portó w  czarnom orsk ich : w  Ki- 
iowie  jęczm ień  fo lw a rc z n y  62 07 kop., W ło ś c ia ń ­
ski 37 02 kop. Z  jęczm ien iem  b ro w arn ym  mo-
cuieł w o b e c  zapotrzebow ania  na nasienie; na sta- 
cyac h  kolei P o łu d n io w o -Zach o d n ich  płacono za g a ­
tunki najlepsze  83 90 kop., w  K ijo w ię  po 88 —
93 kop.; gorsze  gatunki na stącyach po 70 76
Kopiejek.

. ' Z  p ro sem  słabo, ceny  zniżkowe.; proso !o 1 - 
\\arczne po 52 38 kop.

Z  łiroczką spokojnie; fo lw a rcz n a  na stacyach 
kolei P o łu d n io w o  Zachodnich  po 60 - 62 kop.,
w ło śc iań sk a  37 - 62 kop.; w K ijo w ie  fo lwarczna
62 63 kop.

Z  kukurydzą  m ałoczynnie; w  okolicach p o łu ­
dn io w ych  k u kurydza  pastew na po 52 33 k o p ;
na linii now osie lickie j  50 - - 33 kop.

U sposobienie  z fasolą mocne, cen y  r rb. 43 
2 rb. 23 kop.

Ńas.enne gatunki grochu ,,ry c h l ik "  w  zapo­
trzebowaniu po 2 rb. jo 2 rb. 30 kop.; groch 
„ W ik to ry a "  na nasienie 1 rb. 20 1 rb. 33  k o p ;
ta rg o w y  lepszy  1 rb. 05 — 1 rb. 15 kop , gorsze  g a ­
tunki 90 kop. r rb. P rz y sz ły  gro ch  „W ik to ry a "  
w  cenie 1 rb. -  1 rb. 05 kop., pośledniejszy 80
93 kop.; „ ry c h l ik "  lepszy do 1 rb. 28 kop.

B o b  koński na stacyach po 63 — 75 kop., w  
K i jo w ie  73 — 80 kop.

Z  so cz e w icą  słabo; na stacyach kolei Połud- 
n iow o-Zach od n .ch  63 70 kop.

U sposob ienia  rynku mąc/.nego ospaie ;  zapasy  
w  m łynach znaczne, w o b ec  czego niektóre z nich 
mają zam iar czasow o p rz e rw a ć  prodttkcyę. Mąka 
pszeniczna 3  zera 8 rb. 65 - 3 rb. 83 kop. za 3
pudów; 1 ga  7 rb. 93 — 8 rb. 20 kop.; żytnia ll-gi
gat. 3 rb. 10 3 rb. 40 kop.; intend. 4 rb. 10 — 4
rb. ,-,o kop.

U sposobienie z otrębami stale; na stacya«h 
kolei Po łudniow o-Zachodnich  otręby  pszeniczne 
grube  po 38 43 kop., drobne 35 *  48 kop.; o trę­
by żytnie 37■ — 42 kop:

-  Zasiewy ozime w kraju Poł.-Zach. Koniec 
jesieni i początek z im y b y ły  dla  z a s ie w ó w  ozimych 
w  tutejszym kraju pom yślne. W  drugie j połow ie  
listopada upadł śnieg na niezmarzniętą ziemię i na­
sta ły  dnie pochm urne i ciepłe; śnieg na polach 
.-topniał i, w e d łu g  doniesień z gubernii  podolskiej,  
w  p ierw sze j  po ło w ie  gjpudnia w ło śc ian ie  sieli ozi­
miny po ku kurydzy. P rz y  c ieplej  pogodzie  z a s iew y  
w ło śc ia ń sk ie  w z e sz ły  i w z m o cn i ły  się. Po  znacznej 
o d w ilży  z deszczem , około 20 grudnia  nastały  m ro ­
zy, które dochod ziły  do 7" i 10"; niziny p o k ry ły  się 
knrą lo d o w ą; w  ostatnich dniach grudnia i w  p o­
czątkach stycznia śnieg grubośc i 2 w e rs z k ó w  p o ­
k ry ł  w szystk ie  pola, poczein zaczęły  się większe 
m ro zy  i ró w nocześnie  w y p a d a ło  coraz w ięce j  śn ie­
gu, który jednak  w iatr  znosi! w  doliny i w ąw o z y ,

na ró w n y c h  zaś m iejscach z a s ie w y  s łabo  p o k ryw ał.  
O koio 20 stycznia m rozy dochodziły  do 2 0 ,  25 i 
wvźei . W e d łu g  dostarczonych nam w iadom ości , 
przed w y p ad n ięc iem  śniegu i nastaniem m rozów, 
ozime z a s ie w y  w  w iększośc i  m ie jscow ości  w  niczym 
nie uc ierp ia ły ,  gdyż  tem peratura  obniżała się • s t o ­
pniowo, lecz niektórzy ro ln icy  o b aw ia ją  się, iż pó­
źniejsze z as iew y  na ró w n ych ,  s łabo pokrytych  śnie­
g iem  polach taogły  uc ierp ieć  w skutek  s ilnych m ro ­
z ó w  w  drugie j  p o ło w ie  stycznia.

Kijowska giełda mięsna W  ciągu ubiegłego 
tygodnia na rynek know ski dostawiono: i8r w o łó w . 
279 krów, 19 ja łó w ek  i 10 16  w ie p rz ó w . Zabito: iqb 
w otow , 3 :0  k ró w , 19 ja łó w e k ,  987 w ie p rz ó w . Cena 
w o łu  90 — i.joi ro.; k r o w y  30 P - D 0 5  rb.; j a łó w k i  
23 — 40 rb, (fena puda m ięsa  w o lo w e g o  5 rb. 80 
ko p .—6 rb. 20 k., k ro w ie g o  5 rb. 40 kop. - 5  rb. 80 
kop., w ie p r z o w e g o  6 rb. 20 kop. 6 rb. 60 kop. 
Przec iętna  w a g a  w o lu  15  p udó w , k r o w y  10 pudów, 
j a łó w k i  7 pudów, w ic j)rza  4' ., puda. Przeciętna 
cena w o lu  1 1 0  rb., k r o w y  73 rb., j a łó w k i  30 rb., 
w ie p rz e  po 6 rb. 40 kop. za pud ż y w e j  w agi.

Ceny miejscowe. M atcryithy b u d o w la n y  C e ­
g ła  c z e rw o n a  za tysiąc 241 '3 25 rb. C e g ła  biała
2 5 1 a — 26 rb. C e g ła  m ię d z y g ó rsk a  s 1/? -  6 rb. 
Cement pud 54 — 62 kop. \\ apno 22 — 35 kop. 
K r e d a  12 — 30 kop.

W ętju i i a n tra cy t. C ena hurtowa: W ę g ie l
pud 22 -  - 24 kop. A n tra c y t  23 - - 25 kop. Cena
detaliczna: W ę g ie l  pud 28 — 33  kop. A n tra c y t  pud 
30 — 35 k >p.

Il irA i :  lu towe do cukru pud 9 rb. 40 kop.-
takież  do mąki to rb.

D rzeu u : B rz o z o w e  sążeń 26 — 28 rb.; o l­
c h o w e  — 25 — 26 rb., sosnowe za sążeń — 22 rb

P r o d u k ty  n aftow e: Nafta pud 1 rb. 30 kop.
1 rb. ćo kop. Benzyna 4 rb. 60 kop Olconafta
1 rb. 75 kop. — 1 rb. 80 kop. K opa naftow a 60 
63 kop.

Duch Crippena.
Z a le d w ie  I la tw e y  C rippcn. m ord erca  sw ej 

żonv, zaw isnął na szubienicy, w ła śc ic ie l  domu, 
w kżóiym  dokonano zbrodni, w y s ta w i ł  lom 1 11 
na sprzedaż. A m a to r ó w  kupna było b ardzo  nie 
wielu , chociaż w i l la  jest dobrze położona w pól 
nocnej części T.ondymt i p rz e d sta w ia  conajmniej 
w artość  loco funtów szier lingów. A i r  straszna 
zbrodnia, - popełniona w  tym domu, p łoszy ła  n a b y w ­
ców , chociaż ludzie, znający się na interesach, w ł a ­
śnie twierdzili , że dom taki może przynieść  n ie z w y ­
kłe dochody.

Do takich ludzi należał S a n d y  Mac Nal>, k o ­
mik jed nego  z kabaretów . Nab*'t fatalną w il lę  za 
300 funtów. S a n d y  Mae Nab ogłos i ł  w  dziennikach, 
ze sprzedaje  fotografie  w il l i  całej: p iw n icy , w  któ 
rej znaleziono zwłoki żony C rippena. p /Szczegól­
nych pokojów  i że o p ro w ad za  osobiście  osoby, m a ­

ją c e  chęć zwiedzenia strasznego domu
T a k ie  osoby nie zg łos i ły  się, natomiast z jaw ił  

się. . dueh Crippena. Oto, eó o p o w iad a  o tym sam 
Sa n d y  Mac Nab, w  jednym z dzienników: „M ieszka­
łem za led w ie  kilka dni w  l l i l ld r o p p  Crescent, gd y  
zaczęty się dziać przeraża jące  rzeczy. Od długiego 
szenogu lat jestem zupełnym  abstynentem, nic mogę 
wioc ulegać haiueynacyont a lkoholika i n ig d y  nie 
jestem  podniecony. N e r w y  mam silne.

Tfko io  północy, pisząc na maszynie, s iedzia­
łem w  pokoju, w  którym została otruta B c l l c  kd- 
more. I taszcz lai, j a k ' z  cebra, a burza w strząsa ła  
oknami. Naglę  zadźw ięcza ło  tak, ja k b y  ktoś garśc ią  
piasku uderzył w  szybę, rów nocześnie  zas ud erzo­
no w  drzwi jakimś miękkim prz -dmiotem. Po krót­
kiej p rzerw ie  zacząłem p isać  dalej na maszynie, 
przezw ycięży  w sz y  strach. A le  robota nie. szta s k ła ­
dnie. Nagle pow tórzy ło  się uderzenie w  drzwi. 
Z d a w a ło  mi się równocześnie ,  że kteś idzie po 
schodach.* •

l ’i z e zw vc iężv lem  strach, zerw a łe m  się i w y ­
biegłem  na schody. B y ło  ciemno — tylko para 
płonący  'h oczu sp o g lą d a ła  na mnie. W y b ie g ła m  na 
ulicę, z a ry g lo w a w s z y  drzw i za sobą, i zacząłem 
szukać ]iol .cyanta. 'P o l i c y a u t  w yśm ia i  mnie, ale 
w szedł zc inną do will i .

Z a n ik n ę liśm y  drzw i i czeka liśm y w  c ie m n o ­
ściach na dalszy c iąg  w y p a d k ó w . Po długiej chw il i  
dolecia ł  n£ d z iw n y  s z n u r  z piętra. P o b ie g l iśm y  na 
g ó rę  i w sz ed łsz y  do pokoju, z którego szm er do 
chodził,  zap a li l iśm y gaz. Pok ój by 1 zupełnie pusty, 
(uż ch cie l iśm y wyj.se, g d y  z zamkniętej na klucz 
'sza ły  ściennej od ezw ał  się krzyk. P o l ic y a n  o tw o ­
rzy! szaf-;, z której w y s k o c z y ł  o lb rzym i kot c z a r ­
ny. Mimo, że drzwi pokoju b y ły  otwarte, kot n.c 
uciekul, lecz jak w.-cć k ly  'cakał pc śc ianach. D o ­
piero uderzony kilka razy  przez polieyanta uciekł 
z pokoju. Z domu nie mógł w  żaden sposób w y d o ­
stać- się, a mimo to nigdzie go nie znaleźliśm y, 
chociaż obaj prz.cszukaliśmy w szystk ie  k ry jó w ki,  
począw szy  od strychu, a sk o ń c z y w sz y  na p iw nicy . 

Ja k  się kot clostal do sza fy  i jak  uciekł z domu 
jest  zagadką.

W  kilka dni później, czyta jąc  około pó łno cy ,  
u-dyszalcm jęki, dochodzące z sieni. W y sz e d łe m  zę 
św iatłem  na sch od y i u jrzałem  przy ostatnim icli 
stopniu leż ic\ na ziemi tułów ludzki bez rąk i 
bez nóg. T u ł ó w  bvł odziane. Z a b r a w s z y  nóż m y ­
śl iw sk i  zbliżyłem  się do tu iow ia  i za w o ła łe m . „Mów, 
albo wbiję  nóż w  cieb ie" .  O d e z w a ły  się jęki, a po- 
tym nagle  c ia ło  p o d sko czy ło  i stanęło na n i e w i ­
dzialnych dotąd nogach, ch w ie ją c  się jak cz ło w iek  
pijany. Z a p y ta łe m  go, czego chce, w  jaki sposób 
dośtal się do zamkniętej willi ,  ale  od pow iad a!  cai 
kiem  n iew y raźny m  bełkotem . O tw o rzy łem  drzwi, 
ażeby  za w e z w a ć  polieyanta. a w ted y  tajemniczy 
gość  zniknął."

•Sandy Bac. Nab jest c z ło w iek iem  norm alnym , 
ś w ia d e k  jego, policyaut, potw ierdził  p o w yższe  op o ­
w iadan ie  obaj w ię c  u leg li  m im ow olnej  halticy- 
nacvi,  przYCzem sugestya  przen ios ła  się z N a b a  r.a 
polieyanta.

RED A K TO RZY  i W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI

całego św iata zalecają stale.

H E
Lekarze

Id e a ln y  ś r o d e k  
p r z e c z y s z c z a ­
ją c y  dla d o r o ­
s ły c h  i d z ie c i

Cena p u d e ł k a  6 5  k o p .  Dostać ns>źna w e  w szystk ich  aptekach. I >r. B a y e r  ćs T a rsa ,  Budapeszt. i c c n

U W A G A :  O r y g i n a l n e  p u d e ł k a  o p a t r z o n e  s ą  n i e b i e s k ą  b a n d e r o l ą  z  n a p i s e m  r o s y j s k i m .

P r z y j e m n y ,  ł a ­
g o d n y , s k u t e c z ­

ny.

Założona w 
J840 roku

Pierwsza w
kpa ui

1471

farb, lakierów i produktów chemicznych

w W a rsz a w ie
poleca pierwszorzędnej dobroci;

1 a rb k ę  do  bicliz. „ I n d y g o - K a r m m " , 
F a r b k ę  „ „ w  pi ą ż k a ch ,
U l t r a m a r y n ę .
P o k o st ,  t e rp e n t y n ę ,
P a s tę  i krem  do  o b u w ia ,
G la z u r ą  d o  o b u w ia ,
W o s k  sz e w e k i ,
1 w iek i  d r f  w n. a m e ry k .  do  o b u w ia  
L a k  d o  l i s tó w  i butelek ,

F a r b y  o le jn e ,  •
F a r b y  such e ,
L a k i e r y  s p i r y t u s o w e ,
L a k i e r y  e i i ta l jo w e  „ O k o l i l i " ,  
L a k ie r y  t r a n s p a r e n t o w e ,  
P o l i tu r y  s p i r y t u s o w e ,
B t jt fe  a n g ie lsk ie ,
Z a p ra w }^  t e r p e n t y n o w e ,  
M a s y  w o s k o w e  i t. p.

Fabryka i kantor ul. Bonifraterska *N”9.
T e le fo n y :  Jtfś 1 8 - 4 8 ,  8 6 - 7 5 ,  8 6 - 7 6 .

Skład fabryczny ul. Miodowa N? 3. Telef. 3 5 -7 3 .
1 1 * 7 P 7 ń  1 1  i O • P ro s im y  zw ra ca ć  uw agę  na naszą m ark ę  fabrycz. 
I I  L C Z . C I I  1 L . „O ko", gdyż  w  handlu znajdują się podrab. towary .

D o b r e  z i a r n o  - -  b o g a t y  p ł o n i

B ra c ia  CHOIHICZ
Skład nasion nowootworzony

Poittcują tylko w y b o ro w e  wa- "W" Ą  Ą
rzywt-.c, kw iatowe, pastewne, F i  X \  O  v^r F l
ostatniego zbioru w  odmianach najlepszych. Cenniki 
ilustrowane bezpłatnie K iero w n ic y  figmy: J a n  C h o *  
m i c z  agronom , J o z e f  C h o m i c z  kandydat nauk 
przyrodniczych. 70

Dr. Beninie, 47, Rue Blanche, Paris.

B a u m e B e n s u e .
WYLECZENIE ZUPE-tNE

PODAGRY -  RE JMAT YZłflll
N E W R A L G I ICena:

1  r. 2 0  K.
Cena: „

Dostać można wa wszystkich aptekach. Oryginalne 1
pudełka opatrzone rożową banderolą z podpisem: 3) (f ©

580

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
S Ł Y N N A  NA C A Ł Y M  Ś W IEC IE

Herbata z gór Harcu
rf)-,  Lnm-N- Harz.-r  Ilebircscte 1. 18039

/ Iccamt prze/ na .- łynnii-iszo powagi lekarskie, zatwierdzona przez Dc- 
partamcm Medyczny przy Mmisnyytmi S p ra w  W ewnętrznych w  Peters­
burgu, je.-,t jednym z najniezh, .mniszych srudków dla utrzymania zdrowia. 
Napoi ten przyjmowany w  iMWci u 3 szklanek tygodniowo, lecz.v: w y r z u ­
ty, liszaje, udt rzcuia krw: do _ low y, hembroidy, rctima. jzm. cierpienia 
żołądka t. p., przywraca apetyt i prawidłowe trawienie. Działa skuteez- 
nie w wypajlkaah zapalenia płuc, influenzy i cholcrvnv. C e n a  p u d e ł *  
k a  I r b . ,  p ó ł  p u d e ł k a  5 0  k o p .

UW A G A .  Kli/iIł1 oryginalne pudełko zaopatrzone następując;! ctykictej; 
Jedyny reprezentant na Kró- | A - 0 f  P - n o o m o n  , W a r s z a w a ,  
Jeśwo Kolskie i csuisiwo: J O Z B T  u P O S S l T l a n .  S l iz L ta  Aft 3 3 - a .
Zam ie jsc .  w y s y ła m y  za zalicz. (*<1 r rb.. 7.: doliczeniem  na knsztv przesyłk i

70 D Z I E S I Ę C I N
w  p ię kn e j  o k o l ic y  z p a ń sk ą  r e z y d e n c y ą  w  p ark u  z m u ro w a n c it i t  z a ­
b u d o w a n ia m i ,  o g r ó d  o w o c o w y ,  m ły n  i o l e ja r n ia  p o r u s z a n a  gaz.oge- 
n e r a t o re m . E le k t r y c z n e  o ś w ie t le n ie  w e  w s z y s t k ic h  b u d y n k a c h ,  7 w io r s t  
od s t a c y i ;  8 — 9 J ą, c z y s t e g o  d o c h o d u , z p o w o d u  w y ja z d u  z a ra z  sp rz e
d a m . O fe r ty  p rz y jm u je  
K i j ó w ,  K r c s z e z a t y k  4 2

B ju r o  R a c h u n k o w e ,
29, r .krzynka poczt.  2 0 7 .

Oddz.iai Z le c e ń ,  

*577

W s k u t e k  t r w a ł o ś c i  —  ta n io ś ć .

75°|0 oszczędności
z u ż y w a n i a  p r ą d u .  Ele ktry cz n e  lam pki ż a ro w e

Przy jem .św iat ło .  S ą  na sk ła  
d z i ę w  B iurze  Teujin. Inż 

K r e s z c z a l y k  Aft 8 , t e l e f o n  7 6 9 .
R. Dąbrowskiego.

33

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K r e s z c z a t y k  5 4 .

O trzym an o  w  w ie lk im  w y b o rz e  
ąozni aite płótna, bieliznę stołową, 
pońc z o c h \ , skarpet., p rześc ie rad ła ,  
got bieliznę męśką, to w a ry  ba- 
w e l  manę i w ie le  in. p rz e d m io tó w . 
C e n y  zaw sze  stałe  i niższe od' 
w s z y s tk ic h  w  K i jo w ie ,  o czem pro-l 
s /ę  się o so b iśc ie  przekonać. 651}

MIESIŁ!!!
n i e b y w a ł y  ś r o d e k

do prania bielizny
gdyż, 1 'ż y w i ją c  go
niepotrzeba prać 
bielizny, a tylko 
w ym iesza i ’' i p rze­
płukać w  zimnej 
wodzie. Objaśn. na 
etykiecie. Ż ąd . w  
sk ład . apt. i mydl.  
Sp rzed aż  w, Poł.- 
R os. T -w ie  H andlu 
T o w a r .  Aptecz . w  
K iiow ie . 162

■MUZYK I1IIKKMI .

M A S A L I T I N Ą
s* id w. Armmm—mty* Br *■

p o w o z y
1 «uło-ożyvui =

rrtjjai ebiłalu. I i^ iup

Ach! Ach! Ach!
Go za dclicyri leguminy 

H E R M A N A !  Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e !

Przedwczoraj:
Hermana IZ ii,.kiem tru sk a w k o w y m i 
W p7m a ia j e d l iśm y  w y b o rn ą  galare- 
YiuŁUlOJi tę poziomkowa Hermana. 
(17 ;A . majiiY na obiad uutbioua ja- 
J ł Io - ])ońskic „Kekko" Hermana iz 
sokii m w a n i l io w y m ).
I l l ł r n 1 tdow iedzia iem  :i(; pod scBre- 
JU llU i tem od kucharki Parask i  I wy­
borny pudding Hermana.
Pnilltr7P' * 'Otąd szczc la icmmca, 
r U J U l I Ł B ,  ])rawdopod(jbnie znako 
tnity krem Hermana. , 888

Przed staw ic ie ls tw o  na K o syę
T - w o  E j c z i s  i S - k a
K ijó w  Tcle irm  .Ni 6-33.

I
Żakiety—Czapki

roboty szydełk. damsk. i dziecin.

Dziecinne
kostyumy, paltociki

zakopiańskie  gunie.

Pończochy, Skarpetki,
koszulki letnie w  w ie lk im  w y ­
borze w  sp e c y a ln y m  m agazynie

Czesko-Rosyj. IKechan. pracow. 
wyrób, szydełkow.

G. W. Andrle
\V W a s y lk o w s k a  10, tel 17  27.

Cenniki na żąd an ie .
960

Inteligentna sad y  gospodyn i,  źna
w d o w a  poszukuje p o ­
sad y  gospodyn i,  zna 

szycie- Prorezna  15  m. 6. ’ 1636

Poszukuję  m iejsca p o s ł a ń c a  p r z y
b i u i - z e  lub innego odpow iedniego  
m iejsc .1. M ichałowski zaułek .N- jo 
1U- 6 1648

Z o s t a ł  o t w a r ł y T674

A lek sa n d ro w sk a  18. O bok Klubu K upieckiego .

N a j t a ń s z y ,  n a j s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y

A M M M t l ć ł ś
dostać można we wszystkich składach aptecznych i aptekach 1670

N a j l e p s z e  w  ś w i e c i e

Patent w ynalaz. A. D. L i tw in o w sk ic g o .  

L U S T R Z A N Y  P O Ł Y S K  -------   1632

K O P I A

K a z a i i ,  cl. 3 - g o  M a r c a  
1 9 1 1  r.

W y s i a n a  przez W  W . 
P IL  fa r b a  e m a l io w a  

m ark i  „ P a r o w ó z 11 S - 2. 
b iatogo k o lo ru ,  do  fa ­
b r y k i  T - w a  G u tm a n .  
L e w a  Hulaka d om  
w ł a s n y  w y k a z a ł a  jak 
n a j le p s z ą  t r w a ło ś ć .

N ie  w y m a g a j ą  la k ie r o w a n ia .  N ie  p ę k a ją ,  nic 
p r z e p a la ją  się i n ic  ś c ie r a ją  s ię . S z y b k o  s c h n ą .  
O d p o rn e  na d z ia ła n ie  k w a s ó w ,  g a z ó w ,  w o ­

d y  i o g n ia .

Niezrównane
w  z a s t o s o w a n iu  do  w sz e l .  r o b ó t  przy' p o d ło ­
g a c h ,  d a c h a c h ,  w a g o n a c h ,  p a r o s t a t k a c h ,  r o l ­
n icz y ch  i in n y c h  n a rz ę d z ia c h ,  s z y ld a c h  1 t. p.

C e n n ik i  b e z p ła tn ie .

I - w j )  - J E R 0 L I T ”
Kijów, M. Podwaina 14- T eW . 22-14.

Potrzebny

Starszy maszynista
do dozoru kotłów, m aszyn i turbin p a ro w y c h  w iększe j  e lektro w ni 
o prądzie tró jfazow ym . K a n d y d a c i  m uszą być rosy jskim i poddanym i, 
w o lny m i od w ojska, powinni posiada, przynajm niej  początkow e w y ­
kształcenie techniczne oraz w ykazat  ostateczną praktykę. Po ż ą ­

dane w iadom ości  z e lektrotechniki oraz znajomoSć niemieckiego. 
S z c z e g ó ło w e  o ferty  p iśm ienne z odpisam i św ia d e c tw  i p o d a ­

niem w y m a g a n e g o  w yna g ro d z e n ia  na leży  a d reso w a ć  do „C entra lnego  
B iura  O głoszeń" (.. i K. Metzl i S -k a  W a rs z a w a  pod lit. U. W . 16 2 1

B i u r o  R a c h u n k o w e
ODDZIAŁ ZLECEŃ *558

K i j ó w ,  K r e s z c z a t y k  4 2  m .  2 9 .

Informacye nieruchom ości, lokatach kapitału. Korespon
r f a n P U O  pom iędzy  pp. klientami a kra jo w em i i zagranlcznom i firma- 
U t i n t y d  mi co do bezpośredniego zbytu produktów , kupna ma- 
zyn, narzędzi matę- ' re g u la c y a  rach unk ów  na podstawh

•yatów, to w a ró w  etc. dokum entów  i faktur oryg in a lnych

Tekturo asfaltowo
znanej trw a ło śc i  i dobroci.

Roboty asfaltowe
w y le w a n ie  chodników, dziedziń­
ców, bram, tarasów, izolneyę fu n­

dam entów

Krycie dachów tekturą asfaltową
na l i ó w y ,  na g ład k o  (bez listew 1 
i p odw ójną  w a r s t w a  (dachy k ię "  

jone);

Wyborową sm ołą gazową
i spec.yalny lak a s fa l to w y  do sm a ­

rów. dachów.

P O L E C A : 780

Warszawskie przedsiębiorstwo asfaltowe 
i fabryka tektur

S P O R N E G Od a w n i e j
i n ż y n i e r a

B iu ro  przed s ięb io rstw a  w  W a rs z a w ie

ulica Solec tó 58 (biizko Tamki).— Telefon Ns 667.
P o & z u k i w a n i  s ą  p r z e d s t a w i c i e l e .  " B U

najnow sza konstrukrya, znacz.nie ulepszo­

na, zupełne bezpieczeństwo, bezwzględna 

spraw n ość  17323

Generalna reprezsntacya I skład

Kijów, Kreszczatyk 5
C e n n ik i  i o p is  g r a t is  i f r a n c o .

1 Nagrodzony złotymi medalami rosyjsk. i zagranicz.

Spćcyalny.zakład g  H e in r ich a  
ortopedyczny ___

został przeniesiony w styczniu r. b. z Warszawy do Kijowa 
n a  K r e s z c z a t y k  Aft 2 3 .

F a b ry k a e y a  sztucznych rąk i nóg, leczniczych ap arató w  
i go rse tó w  w e d łu g  system u p ro fe so ra  l le s s in g a ,  bandaży 
rupturowyę-h i t. p. 808

Z a k ła d  pozostaje pod osobistym k ierow nictw em  
S. Heinricha, nagrodzonego d yplom em  w  Paryżu.

P i e r w s z a  K i jo w s k a  F a b r y k a  b ie l iz n y

. K a u f m a n  i S-k a
Fundukiejowska 12, naprzeciwko kolegium Pawła Gałagana. Telefon 16-50
Specyalny magazyn fabryczny. B r f e c i ,
ko lo ró w  > fason ów  N.i o b s t a l u n k i  p o s i a d a m y  z a w s z e  w  w i e l k i m  
w y b o r z e  m a t e r y a ł y  r o s y j s k i e  i z a g r a n i c z n e .  P rz e ró b k a  i z n a ­

czenie bielizny. O bstalunki wvkor.u ją  się sum iennie i na czas. 968

i A iSpecjalna pralnia
chemiczna Ifa rM a m ia

Prorezna Ne telefon 16-63.
P r z y j m u j e  s i ę  d o  p r a n i a  k o s z u l e ,  k o ł n i e r z y k i ,  m a n k i e t y .  

O b s t a l u n k i  t e r m i n o w e  w y k .  w  c i ą g u  5 * c iu  g o d z i n .  735

K a r to f l i
z w y s o k ą  z a w a r t o ś c i ą  k r o c h m a lu  
w g a t u n k a c h :  ,,1’ ro f.  M o b lt m a n " ,
„ Z w i ą z k o w e " ,  „ K s ią ż e  L i p p e " ,  
„ 1’ rof. M c r k e r "  i „ G a w r o n .c k "

a r ó w n ie ż

r t
„ S z w e d z k i "  i „ S z a t y l o w s k i "  po-

Borodiański Mają-
ł - . L  l i r .  J ó z e f a  S z e m b c k a .  K a t -  
ICI\ tcifle p o  c c ih c  2 3  k o p . , o w ie s  
1 rb .  1 0  ko p .  za pud f r a n c o ,  st. 
B o r o d i a n k a  K i j o w s k o  - K o w e i s k i e J  
K . Z .  A d r e s  B o r o d i a n k a ,  p o w . ki- 
lo w s k ie g o .  l i iu r o  m a ją tk u .  ' 4 7 3

Z nk ład  zegarm istrzow ski

Niecielskiego i 
Jagodzińskiego

w  K ijow ie . T e l .  1888

l‘7il(-ca zegarki i zęgar j  
najceln ie jszych fabryk. 
N a jw ię k sz y  w y b ó r .  Ceny 
realiK'. Z ip ie ina  g w aran  
eva. l rzy zal; ladzie  wzo 
ru w a  prac o w n ia  zegar 
mistrzowska. 7 19

608
frędzlin ajroztuah 

w  z* rów 
do rolci,  lncldi, dra jicryi, 
-fznury, ta.-iny, chw asty ,  jak 
rśwnit-ź ]>i"z\ brania do dam­
skich sukien, wykonaim- ot;- 
.■-taiunków w e  w.szt-lkjtdf kn 

lorach i w zorach, wielki w y b ó r  rr - 
lot inaszynow ych  Cegy^uizkic tylko u

L, Rajgorodeckiego
Luterańska Nr. 3 , róg Kreszczatyku.

M e c h a n i k  b y iy  monter fabryki 
, l łep p liau" ,  w s/eelistronuie oliznaj- 
miony z maszynam i oukrownic-zemi 
i g arbarsk iem i, p> siarla chlubne 

yiadoctwa, życzy sobie zmienić po- 
sarlę nrl d. i maj a r i). E f  r d y e .ę w .  
gulę  ki jowska, fab ry k a  K aro la  S/ len- 
kera, mechanik łan Lisiecki. 16 2

JS jś J  klucznicy w do­
mu familijnym. Clnn ielnik
gub. ])odolskiej w  B ia ły m  K ękaw ie , 
l-.inilia W 'vleż\l iska. 1668

Dobra Obodowieckie
Phczla i to lcęra f  < Sbod.j w ka  gidr. ;>0- 
lolskiej b(;dą m ia ły  do sprzedania  w 

w  tvm yczonie j a j  b a ż a n c i c h

2,500 sztuk.
i)n)sl 0 l r k c -ve - .K,zyk-

O L I I I K  rl l  Irane. prakt., kreśleń, 
rysunek. SpC§ i grunt. z.ai. si ; /. le- 
U4W. i n ietdol'  tlziceini. NikuNko- 
liotauiezna 12 8. / .  K. 1633

Od 25 do 50
tysięcy pod zastaw ziem skiego 
majątku w  kijowsl :ej lub podolskiej 
i w ołyńsk ie j  gubern iach , w  p o w ia ­
tach. g ran ic zących  z k i jo w ską , z w r a ­
cać sit;, poczta B o sy  B ró d  F. T łu -  
ch ow ski - liez p ośred n ików . 16 30

6 pokoi
dZV 3 - 7 .

duż. na b ard zc  w y g - 
w a r .  do odstąp. L u te ­
rańska 2 m 6 pomię-

r6it)

Potrzebny
do bardzo solidnego interesu. Z a in ­
teresow ani zechcą podać adres  tpost- 
restantc za okazaniem  książki pasz 
portoyęej Js? 184.3)._________________1 0 1 3
O s o b a  m ł o d a  i n t e l i g e n t n a  p o ­
szukuje j j ra c y  w  biurze, kasyerk i lub 
korespondentki. A d res:  Fundukleiow 
s ka 27 „T an ia  K uchnia  K .K. P o le k " .  
Można w idzieć  od 1 do 4 pp. 1623

B o r  m a j s t e r
7. chlubnemi św iad ectw am i,  d łu g o le t ­
ni p racow nik  f irm y  R ych ło ty ft ju  
W e h r  i S -k a  w  W a rs z a w ie ,  poszuk 
jjosady  od każd ego  czasu, ł .a s k a w e  
oferty : W a rs z a w a ,  Pańska 90. Sztr.n-
derski. iór2

Technfk gorzelany
poszukuje p o sad y  g orze lanego , po­
siada św ia d e c tw o  o ukończ, szko ły  
gorzelniczej.  A d re s :  K i jów , Ż y la n  
ska 104. I io tc l  „N adieżda" pok. .M 2.

1609

P r z e p i s y w a n i e  n a  m a s z y n a c h .

BIU80 RACHUNKOWE
K i j ó w ,  K r e s z c z a t y k  4 2  m .  2 9 .

675

11-

uzdolniona poje chi. św ia d e ctw a ,  
poszukuje  p o sa d y  zaraz na w ies .  

Odesa, skrz. poczt. 274. 133 1

Hau- 2 rb. 50 ka
na różu. maszyn, i w e  w szy ft .  ję z .  
przepisywanie’ 35 k. od ark. i tłuińa- 
czenie w  20 jęz. W .-W a s y lk o w s k a  16 
telefon 549. 1 539
Z a ra z  poszukuje  p osad y  >5c o

Ekonoma
pos. dobre  św iad  i rekom , z polsk. 
i niem. ntająt. zagr. i tutej. ( ferty 
przyj.  „Dzień. Kij ." dla Gospodarza .

R a i o m y l l
Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski"
przyjmuje

p, Józel Poflonowski.
Drukarnia PoUka w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


